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żydzi sąarscy w opresji 


Saarbrücken, 14 .1. ŻAT. Dzień wczoraj- 
szy minął w Saarbricken dla Żydów w olbrzy 
miem napięciu. Emisarjusze nazistyczni sto- 
sowali taktykę dwulicową. Z jednej strony 
agitowali wśród wyborców żydowskich, aby 
głosowali za przyłączeniem Saary do Nie- 
miec, przyczem  przyrzekałć w nagrodę nie 
prześladować Żydów po przyłączeniu Saary 
do Niemiec, z drugiej strony rozwinęli ol- 
bczymią hecę żydożerczą, wyzyskując szero- 
ko argument żydowski w swej gorączkowej 
agitacji wyborczej. 


Nie bedzie zmiany kursu 


Berlin, 14, 1. ŻAT. „Völkischer Beokach- 
ter” informuje o pogłoskach, krążących w 
pewnych kołach w Niemczech, że powrót 
Saary do Niemiee zapoczątkuje nowy roz- 
dział również w wewnętrznej polityce Nie- 
miec. Organ narodowo-socjalistyczny zazna- 
cza przytem, że te przepowiednie są jedynię 
owocem żydowskich pragnień. 


Gałonocne okliczanie głosów 


Londyn, 14. 1. PAT. Agencja Reutera do- 
nosi z Saarbrücken: Obliczanie głosów roz- 
pocznie się punktualnie o godz. 17-tej i bę- 
dzie trwało całą noc. Istnieje nadzieja, że 
wyniki plebiscytu będą podane do publicznej 
wiadomości jutro o godz. 7-ej rano. Nie jest 
to jednakże pewne. Głosy mają być oblicza- 
ne dwukrotnie. Według niektórych eksper- 
tów plebiscytowych możliwe jest, iż wyniki 
głosowania będą ustalone dopiero o godz. 9 
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Ogłoszenie wyniku plebiscytu 


at n a POWIIA Zagłębie Saary manifestacjami 


Paryż. 14. 3. (5) Agencja Havasa donosi z Saar: 
bruecken, że organ frontu niemieckiego „Saar- 
bruecken Zeitung* był wydrukowany wczoraj 
wieczorem i natychmiast doręczony prenumera- 
torom. Zawiera on wezwanie do członków frontu 
niemieckiego, aby powetrzymali się od pracy w 
dniu 15 stycznia, tj. w dniu, w którym zostaną 
ogłoszone wyniki plebiscytu. Wydaje się prawdo- 
podobne, że w dniu tym powetrzymają się od pra- 
cy także członkowie frontu wolności. Tak więc 
dzień 15 stycznia może być bardzo ciężki dla poli- 


cji, tembardziej, że ze wszystkich stron terytor jum 
plebiscytowego wpłynęły do komisji plebiscyto- 
wej prośby o zezwolenie na urządzenie w tym dniu 
pochodów. Jest prawdopodobne, że komisja ple- 
biscytowa udzieli ewego zezwolenia na odbycie 
tych manifestacyj, gdyż wrazie ich zakazania pv- 
licja musiałaby interwenjować przeciwko mani: 
festantom. We wtorek ozłonkowie komisji plebiscy 
towej, a mianowicie Rodhe, Henry i de Youngh u- 
dadzą się do Genewy, aby służyć Radzie Ligi Na- 
rodów wyjaśnieniami, jeśli zajdzie tego potrzeba. 


Pozwięzieni urn wyborczych do Saarbrichcn- 


D hiand üb lies", i, Horstwesgellied" 
„weutęchian er aies , I, NOFrSIWESĘE jà 


Saarbruecken. 14. i. (5) Ilava» donosi: Przed 
gmachem domu ewzangielickiego Wahrburg, gdzie 
zwożono wczoraj wieczorem urny z głosami ze 
wszystkiech lokali wyborczych calego Zagłębia, 
zgromadził się ogromny tłum. W ciemną bramę 
gmachu wjeżdżaly co chwila samochody, wiozące 
urny, każdy z eskortą 6 żołnierzy z bagnetami na 
karabinach oraz z karabinem maszynowym. (Co 
pewien czas wybuchały jedynie naboje magnezjo- 
we licznych reporterów fotogreficznych, starają. 
cych się uwiecznić i ten etap historycznego pro- 
cesu, oświetlające stojący spokojnie tłum. Śnieg 
padał bez przerwy. Gdy juź ostatni samochód z 
urną z głosami przybył i wszystkie głosy plebis- 
cytowe znalazły się w gmachu Wahrburga, zegar 


80 procent — 


Paryż, 14. 1. PAT. Wedlug iuformacyj, nade- 
szych do oficjalnych kół francuskich, na rzecz po- 
wretu do Niemiec Zagłębia Saary wypowiedzia- 
ło się wczoraj około 80 procent głosujących. 


Niemcy w oczekiwaniu 
zwycięstwa 


Berlin. 14. 1. PAT. W stosunku do wyników 
piebiecytu saarskiego niemieckie koła polityczne 
żywią bardzo optymistyczne oczekiwania, spodzie- 
wając się, że za powrotem Saary do Niemiec wy- 
powiedziała się większość 4/5 oddanych głosów. 
Kanelerz Hitler, który jak słychać bawi w pobliżu 
Berchtesgaden, ma jutro przyjąć ministra Nen- 
ratha, z którym omówi dalsze następstwa plebis- 
cytu saarekiego w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Utrzymuje się tu wersja, że sząd Rzeszy trwa przy 
Gwej decyzji niewysyłania obecnie cepecjalnego 
przedstawicielą Niemiec do Genewy. Co do dal- 
szych kroków rządu Rzeszy po ewentualnem przy- 
łyczemiu Zagłębia Saary do Niemiec, to jak sly- 
chać kanclerz ogłosić ma 4 dekrety: 1) proklama- 
cję © euwerenności Rzeszy nad obszarem Saary, 


kurantowy na ratuszu wydzwonił pierwsze takty 
pieśni „Deutschland über alles“, którą podjęto 
chóralnie na ulicy. Po odśpiewaniu „Deutschland 
über alles“, (lum odśpiewał „Saarlied* i „Horet- 
wessellied'". 


Pochód komunistów 


Saarbruecken. 14. 1. PAT. Wczoraj © „godzinie 
21-ej komuniści w liczbie 500 ludzi eformowali na 
ulicach Saarbruecken pochód, który przeszedł 
kilkoma ulicami, śpiewając międzynarodówkę. 
Zwolennicy frontu niemieckiego wbrew oczekiwa- 
niom nie urządzili żadnej kontrdemonstracji tak, 
że obyło się bez jakichkolwiek incydentów. 


za Niemcami? 


2) ustawę o nowem uregulowaniu ceł w Zagłębiu 
Saary, 8) ustawę o zamianie waluty frankowej na 
marki niemieckie, 4) dekret o spłatach długów 
francuskich obywatelom saarskim. Specjalną umo- 
wą uregulowana ma być sprawa wykupienia ko- 
pali eaarskich, znajdujących eię w rękach fran- 
tuskich oraz w sprawie zmiany niemiecko-francu* 
skiego traktatu handlowego z uwagi na przywileje 
z jakich dotychczas korzystała Francja na obsza- 
rze Saary. 

Berlin. 14. 1. PAT, Nieinieckie biuro informa- 
cyjne komunikuje: Bezpośrednio po ogłoszenia 
we wtorek, o godzinie 8 rano wyników głosowa- 
nią przez radjo niemieckie, pełnomocnik kancłerza 
Buercke! wygłosi przemówienie w którem zak% 
reunikuje kanclerzowi Hitlerowi oram całemu na: 
rodowi niemieckiemu wynik plebiscytu. 


Holandia przyjmie 
uchodźców saarskich 

Haga. 14. 1. PAT, Rząd holenderski postanowił 
udzielać pozwoleń na przyjazd emigrantów z Saa* 
ry, o ileby nie byli uznani za „niepożądanych Cus 
dzoziemców”, 
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Ostatnie chwile przed rozstrzygnięciem 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Nasz korespondent paryski p Herman Swet [frontu socjalista Braun i katolicki redaktor 


udał się na czas plebiscytu do Saarbricken, 
skąd nadsyła nam swój pierwszy reportaż. 
— Red. 

Saarbruecken, w styczniu 

Kiedy przed paru miesiącami wybierałem 
się po raz pierwszy do Zagłębia Saary, zwró 
ciłem się dla ostrożności z zapytaniem do 
ministerstwa, czy nalęży się zaopatrzyć w 
wizę wjazdową. Odpowiedź na me zapytanie 
brzmiała: 

— Wiza do Saary? W jakim celu? Między 
Francją a Zagłębiem Saary nie istnieją żad- 
ne granice. 

Dziś sytuacja się zmieniła. Od dnia 5 sty- 
cznia począwszy granica została z obu stron 
zamknięta. Tylko za specjalnem pozwole- 
niem komisji Ligi Narodów można się dos- 
tać na teren Zagłębia. Zwyczajny śmiertel- 
nik musi najpierw przedłożyć swój paszport 
departamentowi spraw wewnętrznych. Zro- 
biono wyjątek jedynie dla dziennikarzy 
(przedstawiciele prasy protestowali katego- 
rycznie przeciw wysyłaniu paszportów), — 
dla nich wystarczy legitymacja redakcyjna, 
którą jednakowoż należy przesłać komisji 
Ligi Narodów. Trzeba przyznać, że kontrola 
graniczna nie jest zbyt ostra. 

Zjechało się dziennikarzy bez liku. Hotele 
w Saarbrücken już dawno są przepełnione o 
ficerami wojsk zagranicznych, sprowadzo- 
nych przez Ligę Narodów dla utrzymania po 
rządku. Warto zaznaczyć, że pokoje zostały 
dla nich zarezerwowane na okres sześciomie 
sieczny conajmniej. 

Większość zagranicznych _ koresponden- 
tów, dla których zabrakło już miejscą w sa-_ 
mej stolicy Zagłębia, rozłokowała się w Są- 
siednich miasteczkach czy to na łerenie sa- | 
mego Zagłębia (Neukirchen Sarrelouis i in.) 
czy też po stronie francuskiej. Przebywa tu 
słynny Jules Sauerwein, Karol von Wygand 
(jeden z czołowych przedstawicieli koncernu 
Hearsta) zapowiedział też przybycie „sam” 
lord Rothermeere. Kiedy na konferencji pra 
sowej powiadomiono nas, że wynik plebiscy- 


tu podany zostanie do wiadomości dopiero w | 


poniedziałek późnym wieczorem, popadł sta 
ry Sauerwein, reprezentujący tu wielką pa- 
ryską gazetę wieczorną „Paris Soir” w zde- 
nerwowanie, rozgoryczony tem, że gazety 
poranne pozbawią go takiej sensacji świato 
wej. Później jednak zaszły pewne zmiany. 
Spowodu obaw przed niepokojami i zamiesz- 
karai (w języku dyplomatycznyni mówi się: 
„Spowodu przeszkód technicznych...) pow- 
zięto decyzję, że rezultat ogłoszony zostanie 
drogą radjową dopiero we wtorek rano. 
Przewodniczący komisji plebiscyt. Szwed 
Rhode sam we własnej osobie ogłosi całemu 
światu. jaka ilość głosów padła za przyłącze 
niem Saary do Niemiec, 2 ilu uprawnionych 
do głosowania wypowiedziało się za status 
quo. Proceder podawania wyników plebiscy- 
tu trwać będzie około trzy kwadranse. Przez 
ten czas kable telefoniczne i telegraficzne 
nie będą funkcjonowały, tak, że świat dowie 
się o tem wydarzeniu nie przez prasę, lecz 
przez radio. 

Dziennikarze naturalnie nie są z tego zby- 
tnio zadowoleni i niepokoją wciąż komisję 
Ligi Narodów swemi pretensjami. Wogóle 
Żale i pretensje rozbrzmiewają tu z wszyst- 
kich stron. Niezadowoleni są wszyscy: par- 
tja hitlerowska i tzw. Einheitsfront socjali- 
styczny, komuniści i katolicy, zwolennicy 
status quo. Każdy zarzuca komisji że zajmu- 
je zbyt pasywne stanowisko wobee strony 
przeciwnej, nie bacząc na to. że tamci dają 
bezustannie wyraz swym politycznym zapa- 
trywaniom i mimo zakazu manifestacyj, de- 
monstrują ustawieznie — omalże pod okiem 
policji. 

Onegdaj wieczorem przywódca Finhejtsa- 


dr Johannes Hoffmann oświadczyli katego- 
rycznie, że jeśli tak dalej pójdzie, zmuszeni 
będą własnemi siłami położyć kres tym de- 
monstracjom „frontu niemieckiego”. To wy 
warło zdaje się wrażenie, na ulicach bowiem 
ukazały się wzmocnione patrole policji kon 
nej, a na ważniejszych punktach ustawiono 
auta policyjne, zaopatrzone w ruchome sta- 
cje radjowe. Całe dzielnice leżące w pobliżu 
dworca kolejowego zostały całkowicie zam- 
knięte:i w tem sposób starano się zapobiec 
starciom i zaburzeniom, któreby mogły do- 
prowadzić do rozlewu krwi. 


— mn ma. 


Gmach zwany „Wartburg“ w Saarbracken, gdzie 

wobec 400 przedstawicieli prasy światowej do- 

konano obliczen'a glosów, oddamych podczas ple- 
biscytu na calym obszarze Zagłębia Saary. 


Spodziewają się tu przybycia około 50.000 
Niemców, z Rzeszy posiadających prawo gło 
su na terenie Saary, jako ludzie, którzy się 
w Zagłębiu urodzili, względnie mieszkali tam 
w czasie, gdy Saara pozostawała pod patro- 
natem Ligi Narodów, Pozatem ma przybyć 
do Saary około 50 członków Lesji cudzoziem 
skiej, którzy odbywali tam służbę wojskową 
w armji francuskiej. Niemcy przyjeżdżają 
naturalnie na koszt rządu hitlerowskiego, a 
tu w Saarbriicken, przyimuje się ich niezwy 
kle serdecznie. Zwolennicy Deutsche Front 
pozdrawiają ich „rzymskim ukłonem”, po- 
czem. odprowadza się ich do specjalnych lo- 
kali i do z góry przygotowanych pomiesz- 
czeń w prywatnych domach. 

Pociągi przywożące uprawnionych do gło- 
sowania Niemców przybywają niemal co go- 
dzinę. Tysiące ludzi wyczekuje przez cały 
dzień i całą noe na ulicach i co chwilę wybu- 
cha zaimprowizowana manifestacja, z któ- 
rą policja nie może dać sobie rady. Wojska 
zagraniczne zachowują się narazie jeszcze z 
daleko posuniętą rezerwą. Dziś wyjaśnił do- 
wódca wojsk angielskich dziennikarzom, w 
jak bardzo ciężkiem położeniu się znajduje. 
Wojsko — powiedział — zostało wysłane nie 
w tym celu, aby rozpędzać manifestantów, 
Jest to rzecz policji. My mamy inną funkcję. 
My mamy okazać aktywność tylko w „osta- 
tecznym” wypadku... 

Oddziały wojskowe nie okazują więc nara 
zie żadnej aktywności. Żołnierze spacerują 
po ulicach w swych pstrokatych mundurach 
szczególnie barwne włoskie peleryny ožły- 
wiają i urozmaicają szare oblicze tego nic- 
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WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW 


Imię i nazwisko 


Miejsce zamieszkania 
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mieckiego miasta prowincjonalnego, które 
stało się, na jakiś czas, przedmiotem wiel- 
kiej polityki europejskiej. 

Należy przyznać: sam fakt istnienia za- 
granicznych oddziałów wojskowych na tere- 
nie plebiscytowym, uśmierza wybujałe na- 
imiętności hitłzrowećw. Gdyby nie ci żotnie- 
rze angie!s.y, wloscy, holenderscy i szwedz: 
cy, byłoby już dawno doszło do roziewu krwi 
Sprzedawcy gazet, propagujący staus quc, 
sa wciąż narażeni na napady ze strony hitle- 
rowców. Socjalistyczna „Volksstimme” uka. 
zała się onegdaj z dwugodzinnem  opóźnie- 
niem, albowiem przewody elektryczne w re- 
dakcji zostały przerwane. Zrywa się ich afi- 
sze, tu i ówdzie w bocznych uliczkach moles- 
tuje się i napada przechodniów, a policji ni- 
gdy prawie nie widać, spaźnia się i nadcho- 
dzi dopiero po wszystkiem. 

Wieczorami jest Saarbriicken niezwykle 

iluminowane. Komisja rządowa wydała za- 
kaz wywieszania chorągwi i sztandarów par 
tyjnych, „Deutsche Front” rzuciła wobec te- 
go, parołę umajania domów  choiną. Pod- 
i chwycili to członkowie lewicy i kazali swym 
|zwolennikom zrobić tosamo. Zarząd miasta, 
składający się przeważnie ze zwolenników 
Hitlera, (kilka miesięcy temu nadali Hitlero 
wi godność honorowego obywatela Saarbriie 
ken, a specjalna delegacja z burmistrzem ną 
czele, udała się wówczas do Berlina i wręczy 
ła „Fuhrerowi osobiście dyplom honorowy) 
iluminuje miasto kosztem funduszów miejs- 
kich, chcąc w ten sposób podkreślić, że co do 
pewności zwyciestwa nie istnieją dla nich ża 
dne wątpliwości. 

Miałem sposobność zetknąć się z general- 
hym prokuratorem sadu plebiscytowego. — 
Jest nim Włoch nazwiskiem Martino. Powie- 
działem mu, że pewien zagraniczny dzienni- 
karz, cieszacy sie zaufaniem Hitlera, oświad 
czył, że „Fuhrer” sam nie wierzy, by Niem- 
cy otrzymały więcej niż 40 procent głosów. 
(Do niedawna zapewniał Hitler we wszyst- 
kich swoich przemówieniach, że za nim wy- 
powie się 97 procent ludności saarskiej). —- 
Swego czasu pracował Martino na górnoślą- 
skim terenie plebiscytowym gdzie wvnik gło 
sowania wyrażał się w stosunku 40:60. Kraj 
został, jak wiadomo. podzieleny na dwie czę 
ści. Czv i tu się to stanie? — zapytałem. 

— W traktacie wersalskim nie jest wyraź 
nie powiedziane, przy jakim rezultacie kraj 
przechodzi bezwarunkowo do Niemiec, czy 
też zatrzymuje dotychczasowy ustrój (sta- 
tus quo). Decyzja zapadnie w Genewie. My 
zrobiliśmy swoje, a od poniedziałku począw* 
szy, uważamy swą misję za skończoną. Głos 
ma teraz Liga Narodów... 3 

W kawiarni „Fxcesior” siedzą żydowscy 
młodzieńcy i rozprawiają. Tu zbiera się żydo 
wski klub z Saarbriicken. Przysłuchuję się 
rozmowom i stwierdzam, że przygnębienie 
nie przybiera takich rozmiarów, jak jeszcze 
parę miesięcy przedtem. Żydzi przyzwyczalti 
się już i — stali się fatalistami. Ale o tem w 
następnym liście. 


Bierwszezdieęcie 


z niedzielnego 
plebiscytu 


w 
Zagłebiu Saary 


Jedeu z lokali wyborczych 
w Saarbrücken. Napis umiesz- 
czony u wejścia drastycznie, 
lecz zato wymownie, wzywa 
głosujących do dyscypliny 
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Referat B. Lockera na sesji Kom.tetu Administracyjnego 
Agencji Żydowskiej 


Nowy York (ŻAT). Na sesji komitetu ad- 
ministracyjnego Agencji Żydowskiej, która 
się odbyła w pierwszych dniach stycznia w 
Nowym Yorku pod przewodnictwem dr Ne- 
ville Lasky, członek egzekutywy Agencji Zy 
dowskiej p. B. Locker wygłosił referat o 
wytycznych polityki Agencji żydowskiej. Są 
tacy, oświadczył B. Locker, którzy sądzą, że 
najlepsza polityka polega na protestach i 
ciągłych skargach, wychodząc widocznie z 
założenia, że im więcej się żąda, tem więcej 
się zyskuje. Nie zawsze jednak tak się dzie- 
je, przyjazna współpraca z władzą mandato- 
wą stanowi normalną drogę działalności A- 
gencji żydowskiej. Zarówno obecna jak i po- 
przednie egzekutywy dowiodły, że mają od- 
wagę przemawiać mocnym tonem, wysuwa- 
jąc wobec władzy madnatowej żądania ży- 
dowskie. Należy jednak zachować poczucie 
proporcji w postępowaniu wobec władzy 
mandatowej. Agencja Żydowska broni ener- 
gicznie stanowiska, że w żadnym razie imig- 
racja do Palestyny nie może być ograniczo- 
na z względów natury politycznej. 

Potrzeba emigracji wśród Żydów nigdy 
nie była tak wielka jak obecna. oświadczył 
p. B. Locker. Jedynym krajem na świecie, 
dokąd Żydzi mogą emigrować w oparciu 0 
swoje prawa jest Palestyna. Dzięki dopływo 
wi kapitału żydowskiego i materjału ludzkie 
go, Palestyna zdolna jest obecnie absorbo- 
wać przeszło 40.000, nawet 60000 lub 70 tys. 
Żydów rocznie. Z radością uznajemy imigra- 
cję 40.000, lecz wierzymy wciąż, że kraj 
mógł przyjąć jeszcze więcej Żydów, któ- 
rych nie wpuszczono, co wywołuje u nas go- 
rycz i mówimy też o tem rządowi angielskie 
mu. 

Palestyna może być rozwiążaniem żydow- 
skiego problemu emigracyjnego, przynaj- 
ĈO OCU a a 

Komitet Lokalny i Org. „Bnej Sjon“ 
w Nowym Sączu 
wyrażają głębokie współczucie 
TOW. BLIMIE FISCHLEROWEJ 
spowodu Śmierci ukochanej Matki. Dla uczczenia 
pamięci Zmarłej ofiaruje Kom. Lok. dwa drzewka 
w gaju Herzla, 900 


mniej dla tej części narodu żydowskiego, — 
która pragnie wyemigrować do Palestyny, 
lecz Palestyna musi mieć strukturę gospo- 
darczą, która unormalizuje życie żydowskie, 
a więc istotnie produktywną ludność, która 
zapuszcza swe korzenie we wszystkich gałę- 
ziach życia gospodarczego, przedewszyst- 
kiem zaś w rolnictwie. 

P. Loker zatrzymał się następnie nad spra 
wą Rady Legislatywnej i oświadczył: Doło- 
żyliśmy starań, aby wyjaśnić rządowi dlacze 
go w tej chwili jesteśmy przeciwni Radzie 
Legislatywnej. Krok ten mógł spowedować, 
aby Żydzi znaleźli się w sytuacji mniejszoś- 
ci co, zdaniem naszem, sprzecznem jest z du- 
chem i literą mandatu. 

P. Locker podkreślił, że stosunki między 
Żydami a Arabami wciąż się poprawiają, — 
zaznaczył przytem, że Żydom nie wolno nie- 
doceniać arabskiego ducha narodowego. Ist- 
nieje silny narodowy ruch arabski, szczegói- 
nie wśród młodzieży. Należy to zrozumiec. 
Z drugiej strony niewolno nam mierzyć na- 
strojów arabskich według tego co opowiada- 
ja politycy arabscy. Masy arabskie zbliżają 
się do żydów. W ciągu ostatnich dwóch — 
trzech lat poczyniono kroki, aby wytworzyć 
więcej zrozumienia między Żydami a Araba- 
mi. 


Organ katolicki o odbudowie 
Palestyny 
i pożyczce Agencji Żydowskiej 


Rzym (ŻAT). „Avvenire dltalia* w dłuższym ar 
tykule omawia obecną sytuację w Palestynie, oraz 
doniosłość pożyczki, uzyskanej przez Agemcję Ży- 
dowską. Pożyczka ta, — -pisze organ katolicki, — 
nietylko wzmocni pozycje Agencji Żydowekiej, któ 
ra tą drogą zaoszczędzi około 20.000 f. ro- 
cznie na odsetkach za dawniejsze pożyczki, lecz 
również przyczyni się do poparcia gigantycznego 
rozwoju ruchu sjonistycznego w Palestynie. W koń 
cu pismo dodaje uwagę „Palestine Post“, że dzięki 
pożyczce zadzierżgnięte będą bliższe stosunki mię- 
dzy Auglją a Palestyną dzięki udziałowi angiel- 
skich instytucyj finansowych w kręgu działalności 
ruchu sjonistycznego. 


Przy dolegliwościach żołądkowych, zgadze, bra- 
ku apetytu, obstrukcji, ucisku w okolicach watro- 
by, złem samopoczuciu, drżeniu kończyn, eenności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka 
Józefa“ działa szybko i odżywczo na osłabione tra: 
wienie. — Zalecana przez lekarzy. 


Wyniki konknrsu na najlepszą 
autobiografię młodzieńca 


żydowskiego 

Wilno (ŻAT). W związku z konkursem, ror “sa 
nym przez Żydowski Instytut Naukowy na naley: 
czy życiorys własny młodzieńca żydowskiego wpiy 
velo 264 życiorysów młodzieży w wieku od 16 uv 
22 lat, w tem 214 młodzieńców i 50 dziewcząt z :) 
krajów. Przytłaczająca większość życiorysów — 
234 nadeszła z Polski, z Palestyny — 6, z Rumunji 
-— 6, i po jednym z Czechosłowacji, Francji i Sy- 
rji (Dla Ameryki projektowany jest odrębny kon- 
kurs). Według języka nadesłane życiorysy dziel% 
cię jak następuje: w języku żydowskim 197, po 
polsku 58, po hebrajsku 12, po rosyjsku 1, po niu: 
miecku 1. Wraz z dokumentami, które wpłynęty 
rza konkursem Z, I. N. jest w posiadaniu 300 ży- 
ciorysów, obejmujących 17.000 stron, pozatem kil- 
ka tysięcy stron pamiętników, listów, pierwocin li- 
terackich i t. d. Na skutek wielkiej liczby cennych 
prac dodano jeszcze jedną premję pieniężną oraz 
4 premij w postaci książek. Pozatem pewaa liczba 
uvzestników konkursu otrzyma książkę Dra M. 
Weimreicha „Droga do naszej młodzieży”, która 
ukaże się w druku w końcu lutego. 

Nagrody pieniężne uzyskali: pierwszą (150 zł.) 
i Dawidowicz, Sulejów, drugą (100 zł.) — Samuel 
Matis, Szawle (Litwa), trzecią: (60 zł.) — Izak Kal: 
manowicz, Wilno, czwartą (40 z.) __. Icze (pseu- 
donim), Brześć nad Bugiem, piątą, szóstą i siódma 
pc 25 zł. Jakób Fleischer (Jerozolima), Chaim Kra 
wiecki, Kozłowszczyzna, koło Słonika, Roma Tol- 
czyńska (Warszawa). 

Nagrodę w postaci wydawnictwa Żydowskiego 
Instytutu Naukowego uzyskali: S. Bareav, Lipkany 
(Besarabja), Ber Brewda, Lachowicze, koło Bare- 
nowicz, Zalman Eliszkiewicz, Osmiana, B. Gawtek, 
Pułtusk, Hanna Galtman, Ryga, Hirsz Gocman Tu- 
rek, koło Łodzi, Brocha Godiner, Telechamy, Pole- 
cie, Anna Hersztein, Warszawa,  Jeruchemsoha 
(pseudonim) Jasinówka, koło Białegostoku, Benja- 
min Kapliński, Dzięcioł, Ber Kowner, Wilno, Je- 
chiel Lwowski, Warszawa, Gerszon Pipc, Sanok, 
Anna Rauchwerger, Czerniowce, Zosia Rosenberg, 
Kraków, Kresia Schorr, Kołomyja, Ludwik Stekel, 
Tłuste, koło Zaleszczyk, Szlama Sztern, Warsza- 
wa, Szyja Szternfeld, Kielce, Szlama Zytnicki, Bel- 
chatów, 


& 


„NOWY DZIENNIKĘ“ wtorek 15. I. 1985 


Przeglad prasy 
„Cnota polityczna” 


W związku z zakończeniem dyskusji nad 
nowym projektem konstytucji w komisji ge- 
nackiej (projekt wejdzie jutro na plenum Se 
natu) pisze p. W. Stpiczyński w „Kurjerze 
Porannym: 

Rozwiązanie, które przygotowują nasze cia 
ła parlameatarne, ma służyć rozwojowi Rze- 
czypospolitej przez rozwój pożytecznych œ- 
wóców indywidualności obywatela, z ograni 
czeniem grożących jej — z samego prawa — 
niebezpieczeństw. Cóż to znaczy? Znaczy to, 
że wyłamując się z prądów panujących w 
Europie na wschód od Renu, stajemy w sze- 
regu nielicznych, opartych o wielkie trady- 
cje narodów, jak angielski, dumnych z tego, 
że mogą pokladać ufność w swoich Cnolach 
obywatelskich. Cnotach, które Monteskjusz 
sumuje w definicji, iż „to co nazywam w re 
publice cnotą, jest to miłość ojczyzny, ina- 

czej miłość równości. Nie jest to cnota moral 
na, ani cnota chrześcijańska; jest to cnota 
polityczna; ona jest sprężyną rządu republi- 
kańskiego.. Nazwałem tedy cnotą polityczną 
miłość ojczyzny i równości", Na tej oto cno- 
cie opieramy nasz ustrój, organizację nasze- 
go życia zbiorowego, 


W nowym tygodniku francuskim „La Tri- 
bune des Nations”, bardzo żywo redagowa- 
nym, pojawił się niepodpisany artykuł p. t 
„Dokąd zmierza Polska?”. Prof. Stroński 
przypuszcza, że autorem artykułu jest zna- 
ny publicysta francuski p. Pierre Dominique. 
Czytamy tam m. in. takie fantastycznie 
brzmiące uwagi: 

Celem płk, Becka jest ostateczne załatwie- 
nie spraw z Niemcami przez oddanie im ko- 
rytarza (tj. Pomorza) i przez zgodę na od- 
danie im Gdańska, z tem, że Polska zachowa- 
łaby Gdynię, któraby się Stała portem pol- 
skim, odosobnionym pośród obszaru niemiec- 
kiego, a z Polską byłaby połączona koleją 
polską. Wzamian za to Polska zagarnęłaby 
Litwę wraz z Klajpedą, uzyskując w ten spo 
sób wybrzeże długości 120 kilometrów. Chę- 
tnie przyznajemy, że polityka ta, jeśli Niem- 
cy rzeczywiście i szczerze wyrzekły się Po- 
znańskiego i Górnego Śląska, mogłaby isto- 
tnie zrobić z Rzeszy Niemieckiej trwałą so- 
juszniczkę Polski, która oczywiście byłaby 
tylko tzw. świetnym  Sekundantem.. Można 
też przyjąć, w każdym razie, iż w takim bie- 
gu rzeczy wszystkie kraje Bałtyckie byłyby 
zagrożone, a jeszcze bardziej Rosja Sowie- 
cka. Pozatem polityka płk. Becka oddaje u- 
sługi Niemcom od strony Czechosłowacji, 
przez swe stałe niepokojenio w Cieszyńskiem 
a szczególnie przez swe ścisłe porozumienie 
z Węgrami.. Wreszcie układ polsko- niemie- 
cki był pewnego rodzaju handlem wymien- 
nym na koszt Austrii. Polska, wzamian za 
obietnicę, że w ciągu dziesięciu lat Niemcy 
nie będą podnosiły roszczeń do ziem od nich 
odzyskanych, godziła się na zasadę Anschlus 
su. Alo Włochy i Francja nie zgodzą się na 
nią nigdy. Tak więc sprawa Anschlussu roz- 
granicza dziś dwa obozy.. P. Beck głosił, że 
w  przeciwieństw.e do sposobów działania 
swego poprzednika p Zaleskiego, chce robić 
wielką politykę, ale to jest polityka, którą, o 
ile nasze zdanie mamy wypowiedzieć, nazy- 
wamy polityką puszczania się na bystre fa- 


Cytując te plotki francuskie, pos. Stroń- 
ski, może nie bez racji, kładzie je na karb 
niejąsności polskiej polityki zagranicznej: 
„trwa niejasność, trwają plotki i podejrze- 
nia, trwają szkody”, 


Troche więcej ambicji! 


P. ax w endeckim  „Kurjerze Lwowskim” 
oburza się na p. Nowaczyńskiego, że udzie- 
lił wywiadu pismu żydowskiemu. 

Pisarz tego typu, co Nowaczyński, winien 
brać siebie więcej serjo. I nie popierać pra- 
sy żydowskiej, uprzejmościami, komplimen- 
tami i wywiadami. Dość tgo popisywania się 
kurtuazją i liberalizmem wobec naszych wro- 
gów (!) Pamiętać o tem winien zwłaszcza pi- 
sarz, który ich zwalcza. 

- Wartoby się zastanowić nad tem z nasze- 
go stanowiska, czy zamieszczanie wywiadów 
z takim Nowaczyńskim, który nieraz wprost 
nawoływał do pogromów, odpowiada poczu- 


Pociąg popularny do Wiednia 
23 1.—30 I. 


Zapisy: P. B. P. „Francopol* w KRAKOWIE, w lokalu Banku Handlowego 
Rynek 19, we LWOWIE, Fredry 6. — ilość miejsc ograniczona. 


Swiatła i cienie koncesji w Hule 


Londyn. (ŻAT) Inż. Cyril Henriques, jeden z eks 
pertów „Zjednoczonej Palestyńskiej Komisji Ba 
dawczaj* z r. 1928, który przedtem jeszcze w roku 
1925 upoważniony został przez organizację sjoni- 
styczną do przedłożenia sprawozdania w sprawie 
osuszena Hule i okolicznych bagnisk, zamieścił 
w czasopiśmie „World Jewry“ artykuł o koncesji 
w Hule. 

Podając fachowy opis całego obszaru, Henriques 
podkreśla, że osuszenie jeziora Huleh będzie celo- 
we jedynie w tym wypadku, jeśli równocześnie 
osuszy się okoliczne bagna. Należy też się zabez- 
pieczyć, aby jezioro te punowjt» nie powsiałe w 
okresie wielkich deszczów. Grunta na tym olsza- 
rze, pisze Henriques, są doskonałe i nadają się do 
uprawy wszelkich zbóż i owoców, Klimat jest ła- 
godny i gdyby zdołano wyplenić malarję, cały ob- 
ezar byiby doskonale przystosowany dla przesie- 
dłeńców z Europy. Gdy wykopie się główny kanał 
dla odprowadzenia wód, okaże się prawdopodo- 
bnie, że jezioro Hule zasilane jest niezliczonemi 
źródłami. 

W analogicznych warunkach w projekcie Kab 
bara koszta drenażówe obliczono na 10 funtów 
ma dunam. Koszt osuszenie jeziora Hule wyniesie 
conajmniej 520.000 f., lecz byłoby nieostrożnie sza- 
cować ogólną sumę kosztów na mniej, niż miljon 
funtów. Do tego dodać należy 183.000 f., jako ce- 
nę wypłaconą przedwojennym koncesgjonarjuszom. 
Zaznaczyć przytem należy, pisze Henriques, że w 
r. 1925 i 1026 koncesję tę proponowano za pół 
ceny. Pozatem rządowi należy się opłata w wyso- 
kości 2 f. (tureckich) za każdy osuszony dunam 
gruntu z chwilą, gdy nadaje się on do uprawy. 

Z pośród 63.000 dunamów ziemi objętych kon- 
cesją w Hule, 15.000 dunamów przeznaczono dla 
tamtejszych mieszkańców arabskich, pozostaja 
więc 48.000 dunamów. Ponieważ koszta drenažo- 


we wyniosą conajmniej miljon funtów, więc na du- 
nam wypadnie 20 funtów. 

Z punktu widzenia ogólno- gospodarczych inte- 
resów Palestyny osuszenie Hule jest niewątpliwie 
wielką zdobyczą, albowiem w ten sposób powię: 
ksza się obszar uprawny. Pamiętać jednak należy, 
że gdy drenowanie dotyczy błotnistego obszaru, 
otoczonego mniejszemi bagniskami, które pozosta: 
ją nienaruszone i w posiadaniu prywatnem, wów- 
czas żadna część tego obszaru nie jest wolna od 
malarji i nie jest przystosowana do osadnictwa 
przez Europejczyków. Jeśli projekt drenażowy ma 
być celowy, winien on objąć cały zabagniony ob- 
ezar. Pozatem podkreślić należy, że zbyt szybko 
skonstruowany plan jest zwykle kiepskim planem, 
toteż tego rodzaju wielkie dzieło wymaga jeszcze 
szczegółowych studjów. 

—$0— 


Przygotowania do wyborów 
samorządowych w Tel Awiwie 


Tel-awiw (ŻAT) Pomimo energicznych 
starań, szczególnie ze strony przedstawicieli 
robotniczych, aby termin rejestracji upraw- 
nionych do głosowania w wyborach do rady 
miejskiej w Tel-Awiwie został przedłużony 
do 25 lutego, termin ten nie został sprolon- 
gowany przez komisarza okręgowego. Jak 
donoszą pisma tutejsze, naskutek tego wielu 
mieszkańców Tel-Awiwu, którzy nie uiścili 
w terminie minimalnej opłaty 500 mils, upra 
wniającej do udziału w wyborach, straciło 
prawo wyborcze. 

Trzyletnia kadencja rady miejskiej Tel- 
Awiwu upływa z dniem 6 czerwca. Mniej 
więcej w tym okresie spodziewane są wybo- 
ry do rady miejskiej w Tel-Awiwie. 


Zdziczenie wśród młodzieży 
niemieckiej 


Berlin. (ŻAT) W Evellgónne (Oldenburg) | 49 lekarzy-Zydów z Niemiec 


jak ŻAT już doniosła, zburzono 15 nagrob- 
ków na cmentarzu żydowskim. Jak donosi 
„Oldenburgische Stadtzeitung? sprawców 
profanacji cmentarza wykryto. Chodzi o 12- 


w Szanghaju 
Paryż. (ŻAT) „Hicem” donosi, że według 
wiadomości, które nadeszły z Dalekiego 


letniego i 14-letniego chłopca. Starszego za- | Wschodu, w Szanghaju zdołało się urządzić 


trzymano w więzieniu. Obydwaj chłopcy we- 
dług komunikatu policyjnego nie należą do 
żadnej formacji narodowo-socjalistycznej, 


Gdzie iest Trocki? 


Ostatnio rozeszła się pogłoska, że Trocki 
znajduje się w Egletons, gdzie mieszka u pe- 
wnego przywódcy socjalistycznego. 

Okazuje się jednak, że wiadomość ta nie 
polega na prawdzie i nikt nie wie dokładnie, 
w której miejscowości Trocki przebywa. 


Literaci procesują się w Wilnie 


Dwie bardzo ciekawe sprawy rozpatrywane 
były przez sąd wileński. W pierwszej sprawic na 
ławie oskarżonych zasiedli pp. Jerzy Wyszomir- 
ski i redaktor odpowiedzialny „Słowa”* Pasikow- 
En] 


ciu naszej godności własnej. Czy byłoby do 
pomyślenia, żeby dziennikarz polski pod za- 
borem rosyjskim poszedł po wywiad do — 
Stołypina, czy jakiegoś innego polakożercy? 
Trochę więcej ambicji, panowie redaktorzy 
niektórych pism żydowskich w Warszawie! 


42 lekarzy - Żydów z Niemiec. Pozatem zna- 
leźli zatrudnienie w Szanghaju dwaj prawni 
cy żydowsko-niemieccy. 


ski, obaj oskarżeni przez kierownika Polskiego 
Radja p. Witolda Hłulewicza 0 zniesławien.e W 
druku į zniewagę przez zamieszczenie wiadomo- 
ści, zarzucających p Hulewiczowi nieprawne po- 
slugiwanie się tytułem doktora oraz obdarzanie 
go epiletami w rodzaju„trąba jerychońska" itd. 

Sąd skazał red. Pasikowskiego na 50 zł. grzy- 
wny za zn ewagę przez użycie niewłaściwego wy- 
rażenia pod adresem p. Hulewicza, p. Wyszomir- 
sk'ego uniewinnił. 

W drugim procesie wystąpił pos. Mackiewicz, 
redaktor „Slowa“, przeciwko irzem  literatom 
wileńskim: Tadeuszowi Łapalewskiemu, Teodo- 
rowi Bujn.ckiemu i Arcikowiczowi © znieważe- 
nie go przez zamieszczenie w „Kurjerze Wileń- 
skm“ listu otwartego, zarzucającego wprowadze- 
nie w błąd opinji publicznej w związku ze spra- 
wą honorową Hulewicz—Dangel. Sąd uznał wi- 
nę literatów wileńskich za dowiedzioną i skazał 
ich na karę jednego tygodnia aresztu z zawiesze- 
riem na dwa lata 


Poza tem rozpatrywana była jeszcze tamże 
sprawa prof, dra Zamerausa i Siemianowskiego 
przeciwko redakcji „Słowa* za obraźliwe zwro- 
ty pod adresem profesora. Sąd skazał ręd. Pasi- 
kowskjego na miesiąc aresztu i 50 żł grzywny. 


EFRAIM NEUFELD (Warszawa), 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 15. I. 1935 


U Ghachama karaimów w Wilnie ) 


Autor niniejszego artykulu. 
pendysta Uniwersytetu Warszawskiego, 
prowadzi badania historyczne nad po- 
wstaniem sekty karaimów. W związku z 
tem bawił w Trokach i w Wilnie, gdzie 
miał sposobnosć rozmawiać z przedsta- 
wicelami  duchowicństwa karaimskiego, 
zwłaszcza zaś odbył interesującą rozmo- 
wę z glową wyznania karaimskiego. zna- 
komitym uczonym Serają bej Szapszałem. 

Przy tej okazji przypominamy, że © 
sekcie karaimów w Polsce ogłosiliśmy W 
swoim czasie cykl artykułów Dra D. La- 
zera, przed kilku miesiącami zaś pisał o 
karaimach w „Nowym Dzienniku“ Dr. M 
Pomeranz. Obaj podkreślili szczególnie 
tendencje odszczepieńcze wśród karai- 
mów w stosunku do żydostwa, zrywan'© 
wszelkiej łączności z żydostwem. akcento 
wanie pochodzenia niesemickiego,  tępie- 
nie hebrajszczyzny w liturgji karaim- 
skiej, słowem wrogi stosunek karaimów 
do żydostwa. Z temi poglądami, oparte- 
mi na przeprowadzonych na m'ejscu ści- 
słych spostrzeżeniach i badamiach, podej- 
muje polemikę przywódca duchowy ka- 
raimów — Redakcja, 

Punktualnie z wybiciem godziny 5-tej zgła 
szam się do prywatnego mieszkania J. E. 
Hadży Seraja Szapszała. Chachama Karai- 
mów, który mnie na tę porę zamówił. Wpro- 
wadzony zostaję do ogromnego pokoju, ob- 
wieszonego wspaniałemi tkaninami ludowe- 
mi. krymsko-karaimskiemi i różnemi bogate 
mi haftami. Niebawem spokojnym krokiem 
wchodzi mężczyzna wysoki o nieco już szpa 
kowatej brodzie, w kapłańskim stroju, i wi- 
tając się uprzejmie. zaprasza mnie do swego 


jako sty- chodzimy bowiem od Chazarów, — jednak 


wspólne wyznawanie Biblji stwarza wśród 


Karaimów sentyment dla Żydów. 

— Na temat pochodzenia Karaimów pols- 
kich, rosyjskich, krymskich i tureckich ist- 
nieje jeszcze wielki spór w nauce — wtrą- 
cam uwagę. Nie można więc stawiać w tej 
kwestji pewników. Język karaimski, przed- 
stawiający dawniejszą formę językową kara 
imów krymskich, nie może być wystarczają- 
cym dowodem pochodzenia chazarskiego, po 
dobnie jak język Żydów, mówiących po an- 
gielsku i francusku nie dowodzi bynajmniej 
ich angielskiego lub francuskiego pochodze- 
nia. Abstrahując od tego, to podkreślenie 
przy każdej okazji pochodzenia niesemickie- 
go karaimów polskich, oddala ich również 
od braci z Egiptu, Kairu, Palestyny, Salonik 
ie taidi 

Chacham ze spokojem i równowagą wyja- 
śnia, że w tej dziedzinie, nauka przyznała słu 
szność karaimom. Pokazuje mi szereg dzieł 
naukowych, wydanych w ostatnich latach w 
Turcji i wyczytuje z nich ustępy, gdzie mo- 
wa, że „Karaimi są Turkami religji mojże- 
szowej”. Przedkłada mi również odbitkę 
swej rozprawy tureckiej ogłoszonej w Kon- 
stantvnopolu w r. 1928 pod tytułem: „Ky- 
rym Karai Türkleri” (Krymscy Turcy, Kara 
imi), w którei omówił obszernie zagadnienie 
pochodzenia Karaimów, popierając swą tezę 
argumentami historycznemi, etnograficzne- 
mi. antropologicznemi i jezvkoznawczemi. 

Chacham zapewnia, że byłoby mu całkiem 


gabinetu. Przy szklance herbaty rozpoczyna {miło być Żydem, ale cóż zrobić „kiedv pocho 


się rozmowa na temat stosunku założyciela 
karaim.zrnu do chrystjanizmu i islamu.W to 
ku kilkugodzinnej rozmowy wywiązuje się 
też mimowoli djalog na temat aktualnych 
zagadnień, interesujących społeczeństwo ży- 
dowskie. 

— Jakie panują obecnie nastroje wśród 
karaimów w stosunku do Żydów? 

— Bardzo przyjażne — mówi chacham. 
Radzi bylibyśmy, aby Żydom było jaknajle- 
piej. Boli nas że wzmogła się ostatnio fala 
antysemityzmu. Zasadniczo nie nie mamy 
przeciwko Żydom. Owszem, wprawdzie my 
(karaimi polscy) nie jesteśmy Żydami, po- 


- UTROEN Rze zie 


W dziedzinie automobilizmu jestem kom- 
pletnym nieukiem. Niewiem czem się różni 
Rolls-Royce od Mercedesa, Steyer od Au- 
stro-Datmlera, Ford od Skody. A jednak 
— oddawna ogarniało mnie uczucie omalże 
zachwytu dla tych drobnych siedmiu liter, 
które w sumie składają się na jedno dziwne 
słowo: „Citroen”, 

Przypominam sobie swój pierwszy wie- 
czór, spędzony w Paryżu. Miasto tonie w po- 
wodzi świateł różnokolorowych, jaskrawych 
i ,dystyngowanych”. krzyczących i stonowa- 
nych, rażących i mile pieszczących oko. W 
najpiękniejszym zakątku tej najpiękniejszej 
stolicy, w samem jej sercu, wznosi się na jm: 
sterniejsza, najwyższa wieża Europy: wieża 
Eiffel. Wrażenie tego kolosu, wystawionego 
jakby dla zabawki, ot, tak, od niechcenia, 
między Sekwaną a olbrzymim gmachem Tro 
cadero, było przytłaczające. Niby na szero- 
ko rozstawionych nogach, stoi mocno a jed- 
nak z francuską gracją, olbrzym z żelaza i 
nieproporcjonalnie wąskim szczytem miz- 
drzy się niejako i zerka ku błękitom tysia- 
cem mieniących się, złotawych gwiazdeczek, 
które, czytane z góry na dół, układają się 
filuternie w jedno magiczne słowo C-I-T- 
R-O.E-N. 

Kimże jest ten, który zdobył najwyższy 
szczyt Paryża i Europy, rozgłaszając tak 
szeroko brzmienie SWS imienia ? 

André Citroen, 


lank pmom pol- E Parda 


-n 


A 8 


sm ksz b w Paryżu, Kika SZEJ hymny v w v prasi?, opisy 


dzę od Chazarów, a nie od Żydów. Karaimi 
z różnych kraiów sa naszymi braćmi mimo, 
że my pochodzimy od Chazarów a oni są Še- 
mitami-żvydami”. 

Nie zatrzymuję się dłużej nad tą kwestią 
choć mósgłbvm przypomnieć, że nawet znako 
mity orjentalista, a zarazem szczerze im od- 
dany przyiaciel prof. T. Kowalski uznaje, 
że podkreślenie czysto tureckiego pochodze- 
nia Karaimów w rozprawie Chachama Szap= 
szała jęst nieco przesadzone. („Myśl Kara- 
imska”, zesz, II. 1929). Wracam powtórnie 
do mego pytania: Czy prawdą jest, że kara- 
imi odnoszą sie z nienawiścią do Ży lów? 


sko brzmiało bardzo prozaicznie — Cytron. 
Już przed wojną światową założył w Paryżu 
fabrykę automobilów i wtedy już  kroczył 
po drodze — rekordów. Bilans roku 1908 
wykazuje produkcję wozów w liczbie 1200 
sztuk. Prawda. w roku 1924 produkował Ci- 
troen tęsamą ilość w przeciągu 4 (czterech) 
dni. Ale lat temu dwadzieścia siedem, paro- 
la: „1200 aut rocznie!” była bardziej może 
śmiałą i bardziej frapującą niż 300 aut dzien 
nie w roku 1924. 

Bił rekordy i wcześniej. W czasie wojny 
świat owej, w epoce, w której fabryki francu 
skie nie mogły nadążyć z dostarczeniem do- 
statecznej ilości pocisków armatnich, zgłosił 
sie do generała Blagueta młody porucznik 
artyjenji i zaproponował zainstalowaniż w 
niewiarygodnie krótkim czasię fabryki. któ 
ra „wyrzuci? codziennie 20.000 pocisków. — 
Powiadomiony o tem prezydent republiki 
francuskiej Millerand, zainteresował się bli- 
żej projektem, zawezwał do siebie oficera i 
-— utworzona w błyskawicznem tempie fab- 
ryka produkowała dziennie — 45.000 pocis- 
ków! 

Oficerem tym był nikt inny jak — Andrć 
Citroen. 

A potem znowu rekord postępował za re- 
kordem, nietylko co do cyfrowej ilości, ale 
i co „do kwalitatywnego rozmachu, co do ge- 
Stu i i pomysłów. Nastąpiła fabrykacja seryj- 
ne, wóz wykwintny a tani, quasi proletarja- 
cki, rywalizacja z Fordem i — pokonanie go, 
jękspedycje afrykańskie i zwycięstwo w az- 
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— Kto to powiedział — mówi Chacham 
niemal z oburzeniem. Wręcz odwrotnie. Wa- 
si nienawidzą nas(?) i wszędzie nas kom- 
promitują. Karaimi w swych dziełach zaw- 
sze pisali „achejnu harabanim”, a Żydzi z 
nas kpili. Wie pan chyba w jakiej formie pi- 
sał o nas Harkawi, a jak pisze o nas obecnie 
Fahn. Ostatnio również w „Nowym Dzienni 
ku” wypisano o nas nieprawdopodobne rze- 
czy... Rozumie pan chyba, że fakty powyższe 
nie mogą wywołać uczucia sympatji z naszej 
strony. Jednak o nienawiści ani mowy nle- 
ma. 

— Czy istnieją tendencje ku asymilacji 
wśród karaimów? Czy hebrajski język prze- 
staje być językiem liturgicznym, a zastąpio- 
ny zostaje karaimskim ? 

— Widać, że pan jest pod wpływem nie- 
przychylnych nam artykułów. W Kienesie 
naszej zobaczy pan, że z małymi wyjątkami 
wszystkie modlitwy odbywają się w „laszon 
kodesz”. Niema dziecka karaimskiego, któ- 
reby nie znało hebrajszczyzny. Język Biblji 
jest naszym świętym językiem.  Chacham 
wydobywa z biurka swego plik listów z róż- 
nych gmin karaimskich zatytułowanych „el 
rosz-chachamim etc”, pisanych jędrną heb- 
rajszczyzna. Korespondencja nasza — 1nó- 
wi dalej Chacham — odbywa się jedynie w 
„laszon kodesz”. O asymilacji ani mowy nie 
ma. Jesteśmv odrębną grupą wyznaniową i 
mamy specyficzne zwyczaje, obvczaje i róż- 
ne obrzędv i w niczem nie upodabniamy się 
do otaczającej nas ludności. W „Nowym 
Dzienniku” pisano o jakimś „biskunie” i „za 
krvstianie”, co jednak nie odpowiada praw- 
dzie. Ja nie nazywam się i nie jestem przez 
nikogo nazywany „biskupem”, a nasz ,Sza- 
masz” zwie się „szamaszem”, a nie zakrystia 
nem. Cóż ale zrobić, kiedy ludność wiejska 
określa nasze duchowieństwo swemi nazwa- 
mi. 


— Czy dzieciom karaimskim nadaje się 


I ostatecznie: osiągnięcie samego szczytu. 
Posve] wieży Ei:żel na swoje usugi. 

Citroen stał się Napoleonem produkcji 
przemysłowej.. Dosłownie. Wyrósł nagle i 
dopiął wyżyn i zajasniał blaskiem i — runął. 

Wniósł niedawno temu o postępowa» 
nie ugodowe. Passywa sięgają kilkudziesię- 
ciu miljonów. Kryzys położyi i tego potenta 
ta na cbie łopatki. 

A jak ongiś pisma donosiły szumnie i sze- 
roko o jego wyczynach, o wystawnych przy 
jęciach, zaszczycanych przez Mistinguet, 1 
Chevabera, tak dziś szeroko i szumnie pięt- 
nują jego ,„megalomanj; ”, mówią o likwida- 
cji i likwidatorach, o mazszu bezrobotnych 
robotników na jego fabryki, o naradach wie 
rzy iel. Wczoraj jeszcze satelity krążyły do- 
okoła słońca, dziś oderwały się od niego. —- 
Przyjaciele przekształcili się w krytyków, 
pochlebcy w nieprzyjaciół, gvorzagig w 
drwinkarzy. 

I -— naturalnie — PR nić sobie na- 
gle. pe jest żydem. Chciano okrzyczeć go już 
oma! drugim Stawiskim. Z ofiary kryzysu 
robi się świadomego aferzystę, oszusta, z 
szczodrego ofiarodawcy, --— kozła ofiarnego. 

Citroen broni się. Ratuje co może i jak 
może. Fabryki znowu puścił w ruch. Może 
znajdzie się jeszcze ktoś, kto zechce sano- 
wać.. 

PE. 

W mrokach paryskich nocy ginie mister- 
na wieża Eiffel, rozpływa się i zatraca kon- 
tury. 


Zgasły gwiazdy w sercu Paryża... 
VT yr prhrrprprp 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek-15. I. 1936 


polskie imiona, czy jak dawniej imiona bib- 
lijne? 

— Będzie pan zapewne u naszego „chaza- 
na” proszę tam zaglądnąć do księgi metry- 
kalnej. Dzieci nasze noszą imiona czysto bi- 
blijne. Jesteśmy bowiem prawdziwymi wyz- 
nawcami biblji i wszystkie prawdy w niej 
zawarte są dla nas świętością. 

— W jakim stosunku pozostają karaiml 
polscy do sjonizmu? 

— W żadnym stosunku. Sjonizm nie jest 
dla nas ruchem specjalnie interesującym. — 
Palestyna stanowi dla karaimów Ziemię 
Świętą. Każdy religijny Karaim zwiedzają- 
cy Jerozolimę raz do roku (podczas świąt : 
chag hamacot, chag haszawuot, chag hasu- 
kot) przyjmuje tytuł „Hadży”, podobnie jak 
u Muzuimanów odbywających pielgrzymkę 
na „Kurban bajran” do Mekki. Do Palesty- 
ny powrócimy wówczas, gdy Bóg nas wyz- 
woli, właśnie o to w modłach naszych prosi- 
my. Jeśli Żydzi chcą odbudować Palestynę i 
stworzyć tam dla siebie państwo, to życzy: 
my im jaknajszybszego spełnienia ich wyzsił- 


Wojna 
0 barana podatkowego 


Kraków, 15 stycznia. 

Był czas,” kiedy samorządy dopingowane były 
przez rząd w kierunku czynienia iawestycyj. Lata 
1927-30 były okresem „radosnej twórczości“ nie- 
tylko rządu, ale i związków komunalnych. Budo- 
wano wspaniałe domy, szpitale, rzeźnie, powięk- 
szano administrację, tworzono nowe etaty urzędni- 
cze, pozwalano sobie na kosztowne rozjazdy, prze- 
siedlenia i t. p. Był raj. Rząd świecił przykładem 
nietylko przez sam fakt inwestowania na wielką 
skalę, ale i przez namawianie samorządów do tego, 
aby inwestować. Pieniędzy podatkowych było 
xłwód i zdawało się, że wełna na baranie podatko- 
wym da się strzyc bezustannie, 

Aż stałó się to, co się stać musiało. Z pod nożyc 
strzyżącego zaczęła się nagle wyłaniać goliwia ba- 
rana. Zabrakło wełny do strzyżenia. Pieniędzy po- 
úatkowych wpływa coraz mniej, a aparat egzeku- 
cyjny zacina się i nie działa już tak skutecznie, jak 
przedtem. Nowe tytuły pódatkowe nie wyduszą z 
barana więcej wełny, aniżeli ten jej posiada na so- 
bie. Trzeba oszczędzać. Trzeba przestać budowy 
wspanialych domów, powiększania etatów i finan- 
sowania stoków „radosnej twórczości”. Trzeba ści- 
snąć pasek na nieco rozdętym brzuchu — o kilka 
dziurek. Inaczej — będzie kalastrofa, 

Preliminarz budżetowy rżędu na rok 1935-36 wy 
kazuje deficyt w kwocie 149 miljonów złotych. —- 
Wkraczamy w szósty rok deficytowej gospodarki 
skarbowej. Rząd nie przeprowadził redukcji eta- 
tów, rząd nie przeprowadził redukcji skutków „„ra' 
dosnej twórczości* z lat 1927-30, rząd nie oszczę- 
dza płatnika, przeciwnie, gotuje nowe nożyce do 
strzyżenia. W tym samym czacie rząd wydaje o- 
kólnik do samorządów, załecający preliminowanie 
budżetów komunalnych pod znakiem daleko po- 
suniętych oszczędności i nakazujący obniżeriie po- 
datków i opłat. Tego nakazu rządowego mają do- 
pilnować wojewodowie i naczelnicy urzędów skar- 
howych, którzy mają być zapraszani na posiedze" 
nia budżetowe wydziałów powiatowych, 

Z 6szczędzaniem nie zaczyna się zatem tak, jak 
z wydawaniem pieniędzy. Rząd nie świeci tu przy- 
kladem, nie likwiduje deficytu budżetowego, ale 
stara się o doraźne łatanie dziur. Dobre to jest na 
rok, ale nie na sześć lat. 

* Deficyt samorządów ma wspólne źródło z defi- 
cytem budżetowym rządu. Eksploatowano niemiło- 
sieroie podatnika i za uzyskane stąd pieniądze bu- 
dowano rżeczy wprawdzie piękne, ale nie przyno- 
czące dochodu. Kapitał społeczay, który powinien 
się rentować, utopiony został w niereatownych 
przedsięwzięciach. Dochód społeczny kurcżył się, 
a ponieważ budżety rządu i samorządów były roz- 
dęte posad miarę, musiał nastąpić deficyt. 

- Dlatego pytamy: Czy rząd cia serjo wierzy, że 
samorządy gospodarcze zdolne są do stosowadia 
uorm oszczędnościowych, zalecauych w tym cza- 


Dyskusja o ogólnym sjoniźmie 


Jak wiadomo, sprzeciwiła się Egzekutywa 
sjonistyczna w Londynie powstaniu oddzia- 
łu Związku światowego ogólnych  sjonistów 
w b. Kongresówce motywując to tem, że 
istnieje tam już organizacja ogólno sjonisty- 
czna (grupa Grunbauma.) Przeciwko stano- 
wisku Egzekutywy wystąpi prezes światowe 
go Związku dr. I. Schwarzbart, który w ob- 
szernem piśmie wykazał niesłuszność stano- 
wiska Egzekutywy. Obecnie ogłosiła Egze- 
kutywa znowu enuncjację, w której stwier- 
dza, że ogólni sjoniści w b. Kongresówce nie 
mogą stworzyć odrębnej organizacji. Spra- 
wą tą zajmuje się dr. Gottlieb na łamach 
„Momentu”, który podkreśla niezwykle tra- 
fną odpowiedź dra Schwarzbarta na zarzuty 


Egzekutywy sjonistycznej w Londynie i za» 
znacza, że każdemu sjoniście wolno się wy- 
żywać w takiej organizacji, w jakiej chce i 
nikt mu tego nie może zabronić. 

Na marginesie tej polemiki pragniemy 
zauważyć, że faktyczna słuszność znajduje 
się po stronie prezydjum Związku ogólnych 
sjonistów. Życie już dawno przekreśliło prze 
starzałe formy statutowe, których broni 
obecnie departament organizacyjny Egzeku- 
tywy sjonistycznej. Możnaby w tej dziedzi- 
nie przytoczyć mnóstwo faktów z życia or- 
ganizacyjnego i z życia frakcyj. Do tej spra- 
wy będziemy mieli jeszcze sposobność wró- 
cić. 


| ciii 


Z „ALI KONCERTOWEJ, 


Bronisław Gimpel 


Przed kilku laty grał tu Bronisław Gimpel z 
orkiestrą na poranku symionicznym. Od owego 
występu rozwinął się ten mlody z Małopolski 
pochodzący artysia (uczeń Flescha) na skrzypka 
o bardzo znacznych walorach, którego należy 
wymieniać między pierwszymi skrzypkami mło- 
dej generacji pochodzącymi z Polski. Silną stro- 
ną gry Gimpla jest technika lewej ręki z dosko+ 
nale postawioną mechaniką palcową, przechodzą 
cą niekiedy w pasażach, np, ostatniej części kon- 
certu Wieniawskiego granice właściwego tempa 
i wkraczającą w dziedzinę wirtuózerji dla wir- 
tuożerji, coprawda zupełnie nie szarlatańskiej i 
zamazanej, ale artystycznie przeholowanej; into» 
nacja bardzo czysta, a lon liryczny, miękki, ra- 
czej kobiecy Program wykazywał dążność nie- 
tylko do samej brawury i olśniewania, ale i zaj- 
mowanie się problemami poważnej sztuki: kon- 
cert Mozarta d-dur nie pozostawłał interpreta- 
cyjnie prawie nie do życzenia, poza zbyt Spiczas* 
stem ujęciem pierwszego temalu ostatniej części. 
Natomiast mniej udała się I. i II. część pierwszej 
suity Bacha, w której frażowauie wykazywało 
pewne niedociągnięcia wskutek licznych łuk i 
pauz powstalych przez przerywanie ciągłości 
przed atakowanicm akordów. Dróbniejsze utwory 
(Blocha, Bartoka, Falli, i Paganiniego) oraz licz- 
ne dodatki wykazywały wysoką klasę wykona- 
mia i dużo smaku zwłaszcza w pointach ryimicz- 
nych. 

Garstka publiczności przyjęła młodego artystę 
entuzjastycznie darząc go hucznymi oklaskami. 

Akompanjował skladnje i muzykałnie młody, 
nieopanowany trochę w ruchach głowy pianista, 
Władysław Szpilman, znany już kompozytor wię- 
kszych utworów. Dr. Apte. 
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NADESŁANE WYDAWNICIWA 


Książka na czasie: 


nowy słownik francusko- 
polski prot. B. Hamela 


Nazwisko prof. Hamcia nie jest obce krakow= 
skim romanistom i wogóle tym wszystkim, któ- 
rzy mają jakikolwiek stosunek do języka i lltera- 
tury francuskiej. Przez lata całe czynny był jako 
lektor na Uniwersytecie Jagiellońskim, ogłosił 
w języku francuskim cały szereg publikacyj i 
szkiców o Polsce, tłómaczył arcydzieła literatu- 


sie, gdy sam czyni kardzo mało w kierunku zmniej 
szenia wydatków budżetowych (za 8 miesięcy 6- 
kresu budżetowego 1933-34 przeciętne wydatki 
miesięczne wynosżą po 175.4 milj. zł, podczas gdy 
preliminarz budżetowy na rok 1935/36 przewiduje 
ptzeciętńą miesięczną wydatków po 177.8 milj. zł, 
a zatem o 2 i pół milj. miesięcznie więcej) i nic 
nie czyni w kierunku radykalnego usunięcia defi- 
cytu budżetowego? Czy rząd ma serjo wierzy, że 
samorządy usłuchają jego zaleceń o ochronę płat- 
nika podatkowego, w czasie giiy rząd wnosi je- 
szcze kilka tytułów podatkowych i w nowym pre. 
tminarzu budżetowym podwyższa dość znacznie 
wpływy z odsetek, kar za zwłokę i kosztów egze- 
kucyjnych i w czasie, gdy samorządy słusznie wi- 
dzą, że rządowi nie chodzi tyłe o ochronę płatni- 
ka podatkowego, ile o zarezerwowanie go dla 


|| Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy 
oodwroitue odnowienie preuum. za miesiąc LUTY 
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ry polskiej na język francuski, a wkońcu, książ- 
ka jego „Quand les hommes staimalent'* doczeka- 
ła się nielada zaszczytu — uzyskała nagrodę A- 
kademji Francuskiej. 

Ostatnią pracą prof. Hamela jest słownik fran- 
cusko polski, wydany nakładem Trzaski, Ewerta 
i Michalskiego w Warszawie. 

Brak nowoczesnego słownika francusko- pol- 
skiego i polsko- francuskiego, dostosowanego do 
wymogów chwili, dawał się u nas oddawna od- 
czuwać dotkliwie. Słowniki dotychczasowe, nao- 
gół niewyczerpujące, nieuwzględniały z natury 
rzeczy najostatniejszych faz rozwoju języka fran- 
cuskiego. 

Stara się temu zaradzić prof. Hamel i, trzeba 
przyżnać, naogół gkutecznie. Naturalnie, jak w 
każdej pracy leksykograticznej, niemożliwą było 
rzeczą ustrzec się przed pewnemi  niedociągnię- 
ciami. Na to miejsce więc i w naszym wypadku, 
tembardziej, że autor, jakkolwiek dobrze obezna- 
ny z językiem polskim, jest mimo wszystko jed- 
nak cudzoziemcem, tak że wkraść się musiały ja- 
kieg male językowe zgrzyty í usterki 

Ale — ogólnie biorąc — dzieło Hamela zasłu- 
guja ze wszechmiar na ćhwalebmm wyróżnienie. 
Pod względem rozmiarów ama tylko pierwsza 
część słownika obejmuje okoła 1000 stron!) jest 
ono zpośród wszystkich dotychczasowych najob- 
szernicjszem i najdokładniejszem, a treściowo od- 
biega znacznie od dotąd naogół praktykowanej 
metody stereotypowego ujmowania sprawy, Au- 
lor bowiem wprowadza dø swego dzieła cały 
szereg wyTażeń nowych, zrodzonych i do języka 
francuskiego wprowadzonych w ostatnich latach, 
poświęca dużo uwagi i miejsca różnego rodzaju 
swarom i technicznym terminom, postępuje nie 
mechanicznie, ale z głębokicm wyczuciem języka 
i jego tinczyj, mając, jak widać, na oku uprzy- 
stępnienie nam ostaimich literackich mowotwo- 
rów językowych i nienchwytnych dła obcego sub- 
telności. 

Zastrzeżenia robić nietrudno. Nawet oficjalny. 
slownik Akademji Francuskiej nie jest pozbawio- 
ny niedokładności. Naogół jednak dał nam Ha- 
mel dzieło pożyleczne, dojrzałe, pełnowartościo- 
we, które niezawodnie ma wszelkie dane ku te- 
mu, by wypełnić olbrzymią lukę i oddać wielkie 
uslugi. 

Ż zainteresowaniem oczekujemy 
drugiego tomu polsko- francuskiego. 


ukazania się 
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DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 


skarbu państwa? Cały konflikt między samorzą- 
dami a skarbem państwa polega w gruncie rze- 
czy ma tem, kto ma wcześniej ogolić barana podat- 
kowego: egzekutor skarbowy dla skarba państwa, 
czy też dla skarbu Samorządowego. Naczelnicy 
urzędów skarbowych będą pilnowali, aby tesztki 
Wełny na baranie podatkowym zostały zarezerwo- 
wane dla nożyc egzekutora podatkowego, strzygą- 
cego dla skarbu państwa. 

Cały ten okólnik przypomina mocno historję © 
pewnym „zalanym* obywatelu, który wracając 
nad ranem do domu prawi synowi morały o ezko- 
dliwości picia wódki, 

A dlaczego ojciec pije — pyta syn. 

A na to, smyku, ażeby ci dać przykład, jak to 
brzydko być pijanym... 

VIR. 
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KOSZYKARZE CRACOVII ZDOBYWAJĄ PU- 
HAR TZGS, 

W Przemyślu rozegrano w sobotę i niedzielę 
finałowe zawody koszykówki męskiej o puhar 
FZGS, przy udziale 8 drużyn. Zawody odbywały 
się w dwóch grupach. 1. Polonja (Warszawa) 
Czuwaj (Przemyśl), IKP (Łódź), Dror (Lwów). 
ll. grupa: Cracovia, KPW (Poznań), AZS (Wil- 
no) i Strzelec (Bystra Śląsk). Wyniki były nastę- 
pujace: Cracovia —AZS 38:24 (10:11), KPW— 
Strzelec 72:7 (31:2), Polonja—Czuwaj 42:28 (26:12) 
1KP— Dror 24:17 (18:9). 


PÓŁFINAŁY: 


Cracoviu—RPW 36:30 (20:11), 
54:45 (12:20). 


FINAŁ: CRACOVIA—IKP 43:27 (21:9) 
Cracovia odniosła zasłużone zwycięstwo będąc 
Łezwzględnie najlepszym zespołem turnieju Trze 
cie miejsce zajęła Polonja po zwycięstwie nad 
KPW 41:23 (2412). 


WARSZAWIANKA I KTH WYELIMINOWANE 
Z MISTRZOSTW HOKEJOWYCH POLSKI 
W dniu wczorajszym poza meczem Uracovia— 

Pogoń, odbyły się jeszcze dwa spotkania o mi- 

strzostwo hokejowe Polski; 


` 


1KP—Polonja 


CZARNI-WARSZAWIANKA 4:2 (4:1, 0:1, 0:0) 
W Warszawie Czarni odnieśli pewne zwycię- 
stwo kwalifikując się do rozgrywck finałowych. 


LECHJA—KTH 6:1 (2:0, 3:1, 1:0) 

Drugie spotkanie, rozegrane we Lwowie za- 
kończyło się podobnie jak i pierwsze wysokiem 
zwycięstwem Lechji. Wynikiem tym przechodzi 
Lechja do rozgrywek finałowych. 


OSTATECZNY SKLAD REPEZENTACJI POL- 
SKI NA MISTRZOSTWA HOKEJOWE ŚWIATA 
przedstawia się następująco: Stogowski (rezerwa 
Przeździecki, Sokołowski, Ludwiczak, I-szy atak 
Marchewczyk, Wolkowski, Kowalski, Il-gi atak 
Zieliński, Glowacki i Stupnicki, rezerwa Godlew- 
ski I į Lemiszko. W składzie tym razi brak Mi- 
chalika (Cracovia), który ostatnio wykazał do- 
skonałą formę i przewyższa niewątpliwie graczy 
urugiego ataku. 


Nowv dowódca flotv i>nońskiei 
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Na zdjęciu widzimy go na 


pokładzie statku admiralskiego „Yamashiro“, 


WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


Przed sądem apelacyjnym w Lublinie była roz- 
patrywana sprawa głośnej szajki falszerzy pie- 
niędzy z Kiele, 

Sprawa ta, jak wiadomo była w swoim czasie 
rozpatrywana przez sąd okręgowy w Kielcach, 
który wydał wyrok, skazujący za fałszowanie i 
puszczanie w obieg fałszywych 10-cio złotówek: 
J. Gutmana, 54 Lewensztajna, B. Kuperberga, Z. 
Kupieckiego po 8 lat ciężkiego więzienia każde- 
go, a Mojżesza Kałaszka (ojciec słynnego kom- 
pozytora z Warszawy), na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia. Oskarżonego "Nichorowskiego i Blacha- 
rza sąd Uniewinmn.i. Od powyższego wyroku od- 
wołali się oskarżeni, jak i prokurator, który do- 
magał się podwyższenia kary jak i ukarania u- 
niewinnionych. 

Sąd apelacyjny po przeprowadzonej rozprawie 
ogłosił wyrok w sobotę dnia 12 bm. zatwierdza- 
jący w całej rozciągłości wyrok I instancji Sądu 
Okręgowego w Kielcach co do wyżej wymienio. 
nych zasądzonych i jednocześnie, skazując unie 
winnionego M. Blacharza na 3 lala więzienia. S. 

z x * 

Policja wileńska aresztowała bardzo wesołego 

oszusta, niejakiego Antoniego Scepkę vel Szczep- 


ke, vel Rzepkę, vel Rzebkowskiego vel Rzepkow 
sk.ego, który ukończywszy przed 4 laty gimna- 
zjum i znalazłszy się bez zajęcia na bruku, zgło- 
sił się do dyrektora kursów maturalnych im. 
Kochanowskiego w Wilnie i objął tam posadę 
wykładowcy matematyki. 

Pan „profesor'* Scepko uczył matematyki km 
zadowoleniu uczniów. I dopiero po pewnym cza- 
się dyrektor kursów zwrócił uwagę że Scepko 
zawsze, ilekroć dyrektor wszedł do klasy na jego 
lekcję, wykładał o „trójmianie kwadratowym". 

Gdy Scepko udawał pedagoga, chodził za nim 
policjant Niec i szukał „niebieskiego ptaka”, któ 
y pod różnemi wyżej wymienionemi nazwiska- 

, grasował po Wilnie. Scepko został areszio- 
w eiet i odpowiadał przed sądem za różne brzyd- 
kie sprawy, jak fałszowanio dokumentów, oszu- 
stwa itd, za które został skazany na jeden rok 
więzienia, a przy zastosowaniu amnestji na 6 mie 
sięcy. 

tzecz znamienna, że uczniowie byli ze swego 
„profesora“ nadzwyczaj zadowoleni, ponieważ 
Scepko poza „trójmianem kwadratowym” nie mal 
tretował ich nauką, lecz opowiadał im pikantne 
anegdotki, których kursiści bardzo chętnie słu- 
chali. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Komedja muzyczna w 4 aktach 

Tekst wg komedji Oesterreichera i Bernauera 
opracował scenicznie Karol Wyrwicz- Wichrow 
ski, muzyka J, Świętochowskiego, układ orkie- 
stralny M, Kochanowskiego, Oprawa malarska H 
Zwolińskiego. Kier. muzyczny Bol. Wallek- Wa- 
lewski. 


Teatr przepełniony. Widownia, galerje obsadzo 
ue do ostatniego "miejsca. Jakby próba general- 
ua przed występem Kiepury. Ruch, gwar, tualety 
słowem, jak za dawnych dobrych czasów. Zasłu- 
ga lo niezawodna Hanki Ordonówny 
e 


e a 


Komedją muzyczną ten „Rajski ogród“ 
Muże nawet nie komedją. Malo ma momontów 
iście ko:nedjowych. Być może, że spółka „Otster- 
rcicher i Bernauer" została mocno zoperowana 
i że skaipclowi reżysera uległy, gwoli umuzykal- 
nieniu najwięcej komedjowo irapujące momenży, 
a została tylko „historja z nieprawdopodobnego 
zdarzenia” plus umuzykalnienie skrojone dla p 
Hanki. Ról wybiinie komcdjowych też niema, po- 
za odrobiną karykatury (mistrz tańców, komisarz 
policji), jest zaś cały balast sentymentalny z pie- 
przykami jak chęć zgwałcenia, pomyłka geneało- 
giczna, a clou ucieczka narzeczonej 
chwili przed ślubem i to w dessous. 

To dessous jest też iakiem „deus ex machina 
które przynosi oferty intratne od kabaretów, pism 
oraz małżeńską olerię starego, mądrego, cynicz- 
nego, ale nadęwszysiko bogatego księcia pana. 


nie jest 


w osiatniej 


Dawno przebrzmialy te stare dzieje. Tulaly się 
one potem gdzie po Prowincji i to zapadłej, 
teatrach „ludowych“, 
. 


pa 
gdzie chodzilo o łezkę. Dziś 
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i to należy do historji. Żyły jeszcze, ale w pew- 
rej specyficznej atmosferze w operetce, ale ta 
wymagała przepychu, wystawy, bałetu i muzyki, 
muzyki, która z tcatru musiala iść na ulicę Je- 


ŝli jej ulica nie podchwytywała — operetka nie 
brala. 
Zresztą operetka umarla Poco obgadvwać u- 
marłych. 
* + s 


Bylbym w klopocie, gdybym miał odpowiedzieć 
ra pytanie czy „Rajski ogród* przecież nie jest 
operetka. Bo ma Wszelkie ku lemu dane prócz... 
muzyki, Ma księcia, ministrów, zdeklasowaną ba- 
ronową, b.edną śpiewaczkę tingłu, której „cnota 
i szlachetność” zostaje wreszcie nagrodzona. Wi- 
docznie ma to wartość po wsze czasy, a przynaj- 
mniej na scenie. 

Czem się atoli ten „ogródek różni od operet- 
ki, — to chyba tem, że te bujdy dane są w pe- 
Wnego rodzaju sosie „na serjo“, bez n codzow- 
rego w operetce tikania nogami, bez skoków i 
tańców familijnych ekscelencyj wespół z lokajem, 
pokojówką etc. Nie, tu tego nie było, a lekcja 
tańców udzielona przeź maestra nie była pop.- 
sem choreograficznym, 

W każdym razie całość zalatywala myszką ope 
reikową, a muzyka wyraźnie była „przyczepką”* 
dość niefortunnie przystosowaną Inaczej bowiem 
wyobrażamy sobie kcmedję muzyczną. Nie jest 
to dorobienie lepszych czy gorszych melodyj do 
tekstu czy wstawek, — muzyka powinna przeło- 
pić cały utwór, powinna z niej logicznie wyni- 
kać, podnosić wartość istotną i nastrojową. Mu- 
zyka powinna przemówić do słuchacza własnym 
językiem a nie być llumaczoną przez płytką i nie 
ile mówiącą piosenkę lub okolicznościową sy- 
tuację, Tego „Rajski ogród“ nie posiada. 

„Rajski ogród“ wystawiono chyba tylko dla 
Ordonówny Flirt p. Hanki ze sceną ma wszelkie 
walory sztachelnej tęsknoty za wielką sztuka — 
niemniej chcę zaryzykować twierdzenie, że wiel- 


ka Hanka z estrady, gubi się na tej scenie. Nie 
przychodzi ani razu do głosu, choć prawie nie 
schodzi z: sceny. Przecudowna pieśniarka naj- 
wyższego stylu nie jest stworzoną na diwę ope- 
retkowa, jej walory ujawniają się tylko w utwo- 
racl pisanych i komponowanych wyłącznie dla 
niej, umiejętnie przystosowanych do jej wielkie- 
go talentu. 

W tej zaś komedji muzycznej, prócz wrodzone- 
go charineu nie ujawniła p. Ordonówna żadnych 
specjalnych zalet. Była miła, słoneczna, Śpiewała 
arje i pieśni, miala piękne taulety i dużo wdzię- 
ku — nie wniosła atoli nic specyficznego dla 
wydobycia całego utworu z beznadziejności. 

Naogół była rzesz dość dobrze przygotowana, 
ujęla w milą oprawę malarską, reżyserja szczę- 
śliw.e uniknęła nieodzownego w takich warun- 
kach nadmiernego patosu, głosy możliwie przy- 
stosowano tak że publiczność z czystem sumie- 
nem mogła oklaskiwać p. Ordonównę. 

Bardzo dobra w roli liozalji a potem zuboża- 
lej baronowej była p. Kosmowska. Sylwetkę zde- 
klasowanej arystokratki ujęła bez zarzutu. Pal 
Wernicz jako dyrektorka Variete dała rolkę peł- 
ną werwy i zrozumienia Pani 'Romowicz jako 
Matylda, miała wiele dystynkcji i godnie repre- 
zentowala płeć słabą rodziny Wernerów. Girla- 
ski (Dywińska, Walewska) miłe, a najważniejsze 
— nie krzykłiwe. 

Z ról męskich Henryka Wernera grał (i Spie- 
wał) p. Wojtecki, trochę sztywno, ale nacgół 
udatnie. Piękny epizod miał p. Kondrat jako 
mistrz lańca, Świetny był p. Wyrwicz- Wichrow- 
ski jako książę Ebersmark, choć nie gardził gier- 
kami, Czarny charakter prezentował nam p. Bur 
ratowicz jako dyr. Glessing (djabeł nie taki stra- 
Szny jak go malują) Komisarz policji (Solarski) 
miły lecz niemało przeszarżowany Dobre epizo- 
dy mieli pp. Kułakowski, Staszewski i Pągowski. 

I. Fięischmau, 


—- 


Król akrobatów filmowych 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 15. I. 1935 


Jobn Prince i jego karjera. — Harold Lloyd skacze z 14-go 
piętra. — Trik i złudzenie rzeczywistości 


W Hollywood zmarł niedawno John Prince. Nikt 
z bywalców kinowych nie znał jego nazwiska. Na- 
wet dzienniki, wychodzące w raju filmowym, za- 
znieściły o jego zgonie zaledwie krótkie notatki. 
Dwa dzienniki natomiast przypomniały publiczne- 
ści, kim był John Prince i jaką rolę grał w produ- 
kcji filmowej. 

Dwadzieścia lat temu, kiedy film był w powija- 
kach, zgłosił się do Carola Laemmlego, właściciela 
wytwórni filmowej „Universal*, — pewien mlody 
czlowiek. Oświadczył, że postanowił wykorzystać 
swoje akrobatyczne zdolności i pracować w filmie. 
Zaproponował Laemmlemu realizację cykłu filmów 
zawierających wysoce dramatyczne sceny skoków 
z olbrzymiej wysokości, mrożących krew w żyłach 
rościgów i t. p. 

John Prince, — bo on był tym młodym czlowie- 
kiem, — wykorzystał całą swoją wiedzę fachową, 
nabytą w cyrku. John pierwszy wprowadził do fil- 
mów % Haroldem Lioydem dramatyczne sceny na 
dachu drapacza chmur, on też opracowywał ryzy- 
kowne sceny w filmach cowboyskich i t. p. John 
Prince pierwszy zastosował w filmie sensacyjne ece 
ny, wykonywane przez aktorów bez narażenia ży- 
cia. 

Wytwócczość fihnowa zawdzięcza również Prin- 
ceowi pomysł wprowadzenia do filmu sobowtórów 
gwiazd, wykonywujących za znanych i dobrze o- 
iłacznych aktorów najbardziżj ryzykowne sceny. 

John Prince zarabiał bardzo dobrze. Za pienią- 
dze, zdobyte tak ciężkim trudem, kupił sobie Prin: 
ce posiadłość w Burbank pod Holływovd i tam za- 
łożył szkołę akrobatów filmowych. Z jego to „u: 
czelni* wyszli najsłynniejsi akrobaci, których po- 
rosy często widujemy w obrazach sensacyjnych. U 
niego ezkolili się bohaterowie licznych filmów z 
Dzikiego Zachodu, do jego wychowanków należelł 
dwaj komicy, Flip i Flap, — oraz szereg innych 
gwiazd dramatu i komedji 

Prince zostawił po sobie pamiętniki, w których 
opisuje ewoją barwną karjere cynkową i filmową. 
Aliedzy innemi opowiada, jak uczył Harolda Loy: 
da „skakać* z 14-go piętra tak, by nie stała się 
mu żadna krzywda. Prince pisze, że zawsze był 
przeciwnikiem stosowania manekinów, natomiast 
używał zaweze tricków technicznych, polegających 
na odpowiedniecm łączeniu poszczególnych ecen, 
oraz na wkopiowaniu jednej sceny do drugiej. — 
W filmie Harolda „Jeszcze wyżej” drapacz chmur, 
ma dachu i ścianie którego toczy się akcja, jest au- 
tentyczny. Autentyczny jest również skok Harol: 
ua. Niebezpieczeństwa jednak nie było żadnego, 
ponieważ Harold skakał z dekoracji na materac, 
ułożony na podłodze w atelier. Scenę tę zmonto- 
wano razem z ogólnym widokiem drapacza chmur 
i efekt był nadzwyczajny, 

W filmie „Aniołowie piekla“ Prince zastosował 
Lilka pomysłów, polegających na skokach ze spr 
dochronami. Widz widział, że skacze znany aktor, 
naprawdę zaś skakał kto inny, mianowicie jeden z 
wychowamków szkoły spadochroniarzy. 

W scenach filmu „U-27“ brali udział wychowan 
kewię Princea., W swoich pamiętnikach wspomina 
ca, że dzięki kilku pomysłom, zaoszczędził on wy- 
twómi, realizującej ten cbraz, około 10 tysięcy do- 
larów. Nie dziwnego, że wytwórnie bardzo ceniły 
współpracę Johna i że właściwie nie było fabryki 
filmów w Hollywood, któraby nie korzystała z je- 
go nsług. 

Następcą Johna będzie jego najbliższy przyja- 
ciel į dawny jego uczeń, Sylwester Pick. Jest ta 
człowiek młody, bo liczący zaledwie 35 lat. Ma on 
za sobą opracowanie techniczne kilkunastu więk- 
szych filmów i obecnie pracuje dla wytwómi „Ra- 
dlo". Sylwester Pick był twórcą technicznych ka- 
wałów, zastosowanych w „King Kongu" i w 
„20.000 lat w Sing Sing“. 

Do zespołu Pivka należą również i kobiety. Chlu 
bg tego zespołu jest młoda Szwedka, Erika Doun: 
gell, która ma za sobą 500 skoków ze spadochro- 
nem. Złotowłosa Erika nakręcała między innemi 
scenę akdku ze samolotu dla filmu „Karioka“ i do- 
ciala za toz wystop © tycjice duiarów. Upracowu: 


cie techniczne tego filmu było dziełem Picka, któ- 
ry poraz pierwszy zastosował taniec na skrzydłach 
lecących samolotów. Girlsy tańczyły na skrzyd.ach 
samolotów, które znajdowały sie w atelier, później 
zaś sceny te wmontowano do zdjęć z lotu ptaka i 
otrzymano ełektowne fragmenty, które są ozdobą 
filmu. 

Sylwester Pick był jeszcze trzy lata temu lotni- 
kiem. Prince w swoim czasie poszukał zdolnego pi. 
lota i ogłosił to w dziennikach, Na podstawie ogło- 
6zenia zgłosił się do niego Pick. Prince zaangażo” 
wał go i od tego czasu Pick pracuje w kinemato- 
grafji. 

Obecnie Pick przygotowuje nowy, wielki film 
sensacyjny, w którym będzie wykonany skok z jc- 
dnego sainolotu na drugi, niżej lecący, a następnie 
z tegoż samolotu na samochód, mknący po szosie. 
Aktor, który wykonywuje ten skok, jest przez ca- 
ły czas ostrzeliwany przez eskadrę nieprzyjaciel- 


skich samolotów. 

Obraz ten narywa się „Nieuchwytny emisąg* 3 
jest obecnie nakręcany. Opisuje dzieje szpiega an- 
gielskiego, który przedostał się na teren, zajęty, 
przez nieprzyjaciela. Skradł szereg ważnych doku- 
mentów i ucieka samolotem, który ukrył w lesie. 
Nieprzyjacielska eskadra goni ten samolot W po- 
wnej chwili na spotkanie szpiegowi wylatuje dru" 
gı samolot. Kule karabinowe trafiają w zbiorniki 
samolotu, na którym znajduje sią nasz bohater. 
Z płonącego samolotu skacze on do innego płatow- 
ca, a po chwili, widząc ma ziemi czekający na nie- 
go samochód, skacze do samochodu. 

Pick twierdzi, że eceny te wykona sposobem 
trikowym, tak realistycznie, iż widz odniesie wra- 
żenie, że artyści ryzykowali życie. : 

Pick pobiera bardzo wysokie honorarjum. Zobe- 
wiązuje się on, sprzedając swój pomysł, wykonać 
ten pomysł na swoje ryzyko. Pokrywa ewentualna 
straty wytwórni, jeśli dana scena nie uda cię, ed- 
powiada również za bezpieczeńsewo aktorów, W cią 
gu trzech las Pick zepsuł tyłka 7 tysięcy metrów 
taśmy i zapłacił odszkodowanie 5-ciu osobom, Któ- 
re uległy obrażemiom ciała podczas wykonywania 
jego sensacyjnych pomysłów. 


| zana 


Jak się można stać wytrawnym 
bridżystą? 


PRZYGOTOWANIE. 

Bridźa gra się dwiema taljami kart po 52 sztuk 
talja. Przeważnie stoliki bridżowe nakrywa się 
zielonem suknem, prawdopodobnie na pamiątkę 
tych czasów, kiedy to grywano w bridża na zie- 
lonej łące. Zresztą nadaje się do bridża każdy do- 
wolny stolik, byleby tylko miał stosowną wyso- 
kość, Bo przy wysokim etole niski gracz jest po. 
krzywdzony, widzi mianowicie tylko swoję karty 
i nie jest w etanie zerknąć do kart przeciwnika,, — 
natomiast wysoki gracz, siedzący przy niskim sto- 
liku, jest panem sytuacji. Misterność dobrej gry w 
wielkiej mierze zależy od tego, jak powieszone są 
lustra na ścianie. Najbardziej upokarzającem dla 
dobrego gracza jest siedzieć w takiej pozycji, ża 
widzi tylko własne karty w lustrze. 


ZAPOWIEDŹ. 


Karty można rozdawać na tysiączne sposeby, 
chociażby nawet były zupełnie nowe. Wyzyskanie 
gry polega na tem, żeby zapowiedź myliła kontr: 
partnerów, a rozczarowała własnego partnera. Za- 
powiedź wymaga niezwykłych załet duchowych, 
trochę proroczego jasnowidztwa, mocnych zasad, 
subtelnego wyczucia w palcach, połączonego z ma- 
łą dozą awanturniczości. Należy ją wypowiedzieć 
możliwie ochrypłym glosem. Istnieje cała moc za. 
powiedzi, ale zapowiedź wyższa w kolorze prze- 
ciwnika uważama jest w całym świecie jako naj. 
straszniejsza obraza i obelga. 

Dwie podstawowe reguły: 1) Każdy człowiek, 
grający w bridża, musi mieć na tyle uczciwości, 
ażeby usprawiedliwić fakt, że zabiera obce pienią- 
dze i na tyle inteligencji, by móc usprawiedliwić, 
że sam przegrywa swoje. 

2) Nie należy swojemu partnerowi otwarcie 
zdradzić swojej karty, można je tylko podać we- 
dle oficjalnie przyjętych form. 


KILKA POŻYTECZNYCH REGUŁ DLA WZAJE. 
r MNEGO POROZUMIENIA. 


bardzo pożyteczne wskazówki, które poleca stę 
wszystkim bridżistom wyuczyć na pamięć: 
1. Trzyma się karty w lewej ręce i dużym pal 
cem wskazuje na siebie, to oznacza; pik. 
2. Karty trzyma się w prawej ręce i palcem 
wskanuje na siebie: trefl. 
3. Trzyma się karty w lewej ręce i palcem pra- 
wej wskazuje od ciebie: kato. 
4. Trzyma się w prawej ręce i palcem lewej od 
ciebie: kier. 
REGUŁY DLA POKAZANIA HONORÓW DLA 
PANÓW: 
ręka w kieszeni od gpodni: mam — asa; 
we wierzchniej kieszeni marynarki — króla; 
wewnętrznej kieszeni marynarki — damę; 
prawej kieszonce kamizelki — waleta; 
lewej kieszonce — dyekę; 
ręka na klapie — nie mam nie. 
DLA PAŃ: 


dotykam zegarka — as; 

korali — król; 

torebki — dama 

papierośnicy — walet; 

strzepuję popiół z papierosa — dyska; 

rzucam jakiś przedmiot ma ziemię — nie mam nio 

W kombinacji za wskazówkami co do kolorów 
daje nadzwyczajne rezultaty, 


ATUTY. 

Gracze wiedzą, jak to ciężko zapamiętać wezy- 
stkie atuty i jak wścieka cię partner, jedli się broń 
Eoże przeoczy, że został jeszcze jeden atut. 

UONORY. 

4 honory w ręce liczy się 200 punktów, 

4 asy w ręce liczy się 400 punktów, 

5 honorów w ręce 400 punktów. 

5 asów w ręce — 150 dni więzienia, 


e 


Oprócz oťicjalnych reguł i form, istnieją jeszcze 
GE 


LUSMILÓJNIJ < SIF 


Żona posla byla raz na proszoncm śniadaniu 
u prezydenta Izby. Kiedy podano hors d'oeuvres, 
sąsiad podsunął jej wędzony ozór. „O nie, dzię- 
kuję, — powiedziała dama — nie jadam z zasa- 
dy niczego, co zwierzę mialo w ustach". „W ta- 
kim razie, łaskawa pam, — powiedział sąsiad — 
może pani zechce skosztować jajko”? („Voile“). 

mA 


ODWAŻNY 


Trislan Bernard opowiada © swej podróży do 
Japonii. 

— W Tokjo byłem przeszlo dwa tygodnie, ale 
prawie codzicunie iuiałem trzęsienie ziemi. 

— No i pan wcale się nie bał? pytają slucha- 
cze. 

— Ja miałem się bać?! — odpowiada znakom!:- 
ty satyryk — ziemią drżała trochę więcej, ode- 
mnie! 

—— 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 15. I. 1935 


Umowa handlowa i nawigacyjna 
polsko-hiszpańska 


W «Monitorze Polskim" Nr. 9 z dnia 11 bm. 
ogloszono tekst umowy handlowej i nawigacyj- 
vej, podpisanej dnia 1t grudnia 1934 r. w Madry- 
cie pomiędzy Rzecząpospolitą polską a republiką 
hiszpańską, 

Towary hiszpańskie, objęte pozycjami taryfy 
celnej, wymienionemi w liście B (załączonej do 
umowy), korzystają przy przywozie do polskie- 
go obszaru celnego z najkorzystniejszych ceł kon- 
wencyjnych, obowiązujących każdocześnie w Pol 
sce (klauzula największego uprzywilejowania w 
stosunku do tych towarów). 

Do towarów hiszpańskich, nieobjętych listami 
A i B, stosuje się stawki II kolumny taryfy cel- 
nej polskiej. 

Udzielone Hiszpanji zniżki kKonwencyjne na 
sok pomarańczowy (poz. 236 p. 1) będą mogły 
być stosowane po zdeponowaniu w urzędach cel- 
nych w Gdyni, Zbąszyniu i Zebrzydowicach od- 
powiednich wzorów (próbek), zniżki zaś na wi- 
no o mocy powyżej 16 stopni do 25 slopni alko- 
holu — po ustaleniu i zakomunikowaniu urzędom 
celnym wzoru Świadectwa pochodzenia. 

Pod względem stosowania systemu Świadectw 
pochodzenia towary polskie i hiszpańskie korzy- 
słać mają z traktowania kraju najbardziej uprzy- 
wilejowanega. 


Klauzula największego uprzywilejowania bę- 
dzie miała również zastosowanie przy przepusz- 
czaniu wzorów lub próbek towarów polskich o- 
raz hiszpańskich, jak też przy zalatwianiu w sto- 
sunku do tych towarów formalności celnych. 

Da umowy załączono irzy listy A, B. i C, Lista 
A zawiera wykaz towarów, na które Polska przy 
znała Hiszpauji zniżki konwencyjne. M. in. są to 
towary następujące (w nawiasie cło od 100 kg. 
w złotych): cebula przywożona w okresie od 1-go 
lipca do 31-go grudnia (10), pomidory świeże, 
sprowadzane w okresie od 1 lutego do końca lu- 
tego (40), winogrona Świeże w opakowaniu po- 
wyżej 5 kg, przywożone w okresie od 1 listopa- 
da do 31 marca (45), pomarańcze i mandarynki 
sprowadzane przez porty polskiego obszaru cel- 
nego (40), brzoskwinie w opakowaniu nieherme- 
tycznem (50), dalej oliwki, sok pomarańczowy ©- 
raz wina gronowe, do których zastosowano róż- 
ne stawki w zależności od ich mocy i rodzaju o- 
pakowania, Lista B. zawiera wykaz pozycyj pol- 
skiej taryfy celnej, obejmujących towary hiszpań- 
skie, korzystające w Polsce z klauzul najwięk- 
szego uprzywilejowania, zaś lista © zawiera wy- 
kaz pozycji hiszpańskiej taryfy celnej, obejmują- 
cych towary polskie, korzystające w Hiszpanji Z 
klauznli największego uprzywilejowania. 


Niebezpieczny art. 54 


Wejście w życie art 54 rozporządzenia wyko- 
nawczego do ordynacji podatkowej spowodowa- 
ło w handlu włókienniczym Łodzi zupełny zanik 
obrotów. Przepis ten, jak wiadomo, nakazuje ku- 
pcom ujawnianie nazwisk swych odbiorców go- 
tówkowych. Ponieważ ze względów zasadni- 
czych i technicznych kupcy nie są w możności 
przy każdej drobniejszej trahzakcji legitymować 
swych odbiorców, gros obrotów przeniosło się do 
tkandlu anonimowego, kłóry nie prowadzi żad- 
nych ksiąg i z tego tytułu nie jest pociągany do 
obowiązkowego ujawniania odbiorców. Analogi- 


ry wobec przymusu ujawniania odbiorców nie 
ma możności pracować w normalnych warun- 
kach i więłokrotnie stara się omijać ten przepis 
przy pomocy rozdrabniania większego przedsię- 
biorstwa na kilka mniejszych, W ten sposób dro- 
kni producenci starają się ominąć poragral St, 
bo nie są zobowiązani do prowadzenia ksiąg i 
ujawniania swych odbiorców gotówkowych. Z u- 
wagi na olbrzymie straty, jakie ten stan rzeczy 


przynosi zarówno kupiectwu i produkcji, jak i 
skarbowi, samorząd gospodarczy podjął pono- 


wnie energiczna akcję w ministerstwie, wysuwa- 


cznie przedstawia się sytuacja w przemyśle, któ- jąc postulat zrelormowania tego przepisu. 
PE S 


Dalsze ulgi przy wykupywaniu 
świadectw przemysłowych 


Minister Skarbu wydał dwa doniosłe okólniki 
w sprawie ulg przy wykupie świadectw przemy- 
słowych na rok 1955. 

Koncesjonarjusze łinij aulobusowych tracą w 
wielu wypadkach swoje koncesje już w połowie 
tego roku. W związku z tem Ministerstwo Skar- 
bu zezwoliło przedsiębiorstwom przywozu osób 
i towarów pojazdami mechanicznemi na wykup 
półrocznych świadectw przemysłowych, o ile u- 
dowodn.one będzie, że koncesja wygasa przed 1. 
lipca 1985 roku. W razic przedlużenia koncesn 
przesiębiorstwa te będą musialy natychmiast, tj. 
jeszcze przed 1 lipca, uzupełnić świadectwa do 
końca roku. 

Nadlo uwzględniając oiężkie położenie księgar- 
stwa i biljotek, Minister Skarbu zezwolił, aby 
wypożyczalnie książek mieszczące się przy księ- 
garniach, wykupywalły wspólny patent. Przy u- 
stalanu kategorji Świadectwa brana będzie pod 
uwagę łączna liczba pracowników  zatrudnio- 
nych zarówno w księgarni, jak i w czytelni. 


Ulgi przy sprowadzaniu samochodów 
z zagranicy 


Jak informują. sprawa motoryzacji kraju, po- 
łączona z kwestją wpuszczenia do Polski samo- 
chodów zagranicznych na podstawie Zzniżonych 
ceł, zbliża się do finalizacji. Wedle posiadanych 
informacyj rozwiazamie tego problemu mie będzie 
odbywalo się na podstawie specjalnych przywi- 
lejow, udzielonych jednej, czy kiłku firmom sa» 
mochodowym Zagranicy, lecz oparte będzie na u- 
przywiłejowaniu wszystkich firm zagranicznych, 
które zorganizują własne montowane w Polsce 
i poddadzą się pewnym przepisom, regulowanym 
specjalnem rozporządzeniem, tyczącym się spra- 
wy funduszu na budowę dróg w Polsce. 

W ten sposób spodziewać się należy, iż jeszcze 
w sezonie wiosennym sprawa ożywienia ruchu 
samochodowego i motoryzacji kraju wejdzie na 


nowe tory. 


Zaświadczenia na wywóz odpadków 
tartacznych 


Ministerstwo Skarbu wydało oslalnio okólnik 
do Dyrekcji Ceł, następującej treści: „Mimister- 
stwo Skarbu miniejszem wyjaśnia, że odpadki tar- 
taczne z drzewa świerkowego i jodłowego w 
trzaskach i zrzynach o szerokości do 7 cm. włą- 
cznie © nieregularnych kształtach, złączone w 
pęczki wiązane do 1,5 metra długości, uważa się 
za papierówkę. W związku z powyższem poleca 
się konorować wystawianie przez Ministerstwo 
Przemysłu i Ilandłu zaświadczenia wywozowe o- 
piewające na papierówkę przy odprawie na wy- 
wóz przesyłek odpadków tartacznych o cechach 
wyżej podanych, przeznaczonych do fabryk celu- 
lozy. Zaświadczenia Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu wydawane na papierówkę opiewać mogą 
na ilości 2, 5, 10, 15 i 30 ionn“. 


Ulgi dla uczestników aukcyj 

Celem usprawnienia aukcyj owbcowych wpro- 
wadzono szereg zimian w ich regulaminie. Prze- 
dewszystkiem do aukcyj dopuszczeni zostali kup- 
cy III kat. handł. Dalej — został dozwolony wstęp 
na wystawę próbek również i innym osobom. Na- 
siępnie uczestnicy aukcyj, kupcy III kat. handlo- 
wej, będą wpłacali kaucję na zabezpieczenie od- 
bioru towaru tylko w wysokości 500 zł, przy- 
czent komisarz rządowy może zwalniać stałych 
uczestników aukcji ed tego obowiązku Wreszcie 
przepis, ustalający obowiązek wystawiania przez 
przedsiębiorstwa aukcyjne próbek, towarów w 
wysokości 3 proc., zosiał zmieniony przez wpro- 
wadzenie określenia: „do 3 proc. według uzna- 
nia komisarza rządowego“. 


Wzór księgi handlowej 
dla rzemieślników 


Zwiazek Izb Rzemieślniczych, wspólnie z or- 
ganizacjami zawodowemi księgowych, ustala 
wzór uproszczonej książki handlowej dla rzemie- 
Ślników, dającej prawo do wykazania wobec 


informator gospodarczy 


„STAŁY CZYTELNIK, KRAKÓW“: Karty rze 
mieślniczej Pan nie potrzebuje, ale jeżeli przed- 
siębiorstwo to mieści się na prowincji należy je 
zarejestrować w starostwie A 

„B. R. NOWY SĄCZ“: Może Pan wykupić pa- 
tent na swe właściwe nazwisko i poprosić o ad- 
rotację, że nazwisko, figurujące poprzednio jest 
również pańskiem nazwiskiem. 

„POSZKODOWANY Z NOWEGO SĄCZA”; W 
czerwcu 1931 nie było jeszcze mowy o zachwia- 
niu się dolara, Pierwsze głosy na temat możliwo- 
ści dewaluacji dolara zaczęły się ukazywać do- 
piero po krachu funta szterlinga a więc pod ko- 
niec 1931 roku. W roku 1932 Korgres amerykan- 
ski przyjął uchwałę, zalecającą dewaluację dola- 
ra. Uchwała ta nie została jednak zrelizowana. 

„BKA*:* Okólnik Min. Skarbu o ulgach w wy- 
kupnie patentów na rok 1935 (L. D. V. 43730/4/34 
z dn. 6 .12. 1934) przyjmuje za podstawę obrół z 
rcku 1933, a mie 1934. Jeżeli Pan w 1933 roku po- 
siadał obrót, nieprzekraczający 15.000 zł. wów- 
czas może Pan bez wnoszenia podania wykupić 
patent IV. kategorji. l 

„54-LETNI“: Nie zajmujemy się szacowaniem 
wartości parcel. W tej sprawie może Panu udzie- 
lić bliższych informacyj biuro pośrednictwa przy 
kupnie sprzedaży nieruchomości. Biur takich jest 
kilka w Krakowie. i > 

„WDZIĘCZNY ABONENT L. 8.“: 1) Okólnik 
ten został przedłużony na rok 1935 pod liczbą L. 
D V. 43730/4/34. 2) Rząd otrzymał narazie upra- 
wnienie do wprowadzenia obowiązku kwalifika- 
cyj dla handlu, ale z uprawnienia tego nie sko- 
rzystał dotąd i niewiadomo czy i kiedy z niego 
skorzysta. | 

P. A. BORENFREUND, BRZESKO: Musi Pan 
wykupić patent III. kategorji, albowiem na wy- 
Na patat IV. kategorji obrót za 1035 rok 
nie może przekraczać sumy 15,000 zł. h 

„AMSTERDAM%; 1) W tej sprawie proszę Się 
zwrócić do Izby Rzemieślniczej względnie do 
władzy przemysłowej z prośbą © podanie toku jn- 
stancji i ostatecznego terminu. 2) Normalne o- 
płaty stemplowe. 3) W danym wypadku rację ma 
Izba Rzemieślnicza, działająca ściśla wg. art. 193 
ustawy przemysłowej. Zwracamy jednak uwagę, 
że nie widzimy sprzeczności między decyzją T- 
zby Rzemieślniczej a wskazówkami żydowskich 
organizacyj gospodarczych. r. 

„M. G.': Jako udziałowiec spółki nie podlega 
Pan oczywiście ubezpieczeniu w ZUPU. Skoro 
ZUPU uznał, że nie powinien Pan być ubezpie- 
czony to winien Panu zwrócić wszystkie niewła- 
ściwie wpłacone składki. ; 

„M. S. 14“: 1) Hafciarstwo nie jest rzemiosłem 
w myśl prawa przemysłowego, a zatem nie musi 
mieć karty rzemieślniczej. Siostra może sobie za- 
tem otworzyć sama zakład hafciarski. 2) Musi 
Pani wykupić świadectwo przemysłowe VIII. ka- 
tegorji przemysłowej. Kwestja utrzymywania To- 
dziny nie ma tu żadnego wpływu. 

„STAŁY CZYTELNIK ZE STAREGO SĄCZA": 
Jest Pan obowiązany wykupić patent VIII. kate- 
gorji przemysłowej. 

„OBYWATEL“: Pismo Pańskie jest niestely 
tak nieczytelne, że mimo wysiłków mie zdołali- 
$my odcyfrować jego treści. Sądząc z jednego 
fragmentu tego pisma chodzi Panu o ulgi dla za- 
ległości ZUPU Otóż ulgi takie istnieją i doty- 
czą one zaległości powstałych do 1 lipca 1932. 

P. A. GOLDWASSER, JORDANÓW: Nie może- 
my niestety udzielić informacyj, z czego wyrabia 
s'ę ie farby, olejki i kwasek do wyrobów cu- 
kierniczych. 

„LIKWIDACJA“: Jeżeh zastępuje go tylko do- 
rywczo i nie jest związany żadną umową najmu 
pracy, lo nie musi być ubezpieczony w Ubezpie- 
czalni Spolecznej, nawet gdyby  tytułóm takiej 
dorywczej pracy brał od czasu do czasu wyna- 
grodzenie. _ 

„STAŁA CZYTELNICZKA CHRZANÓW: Mu- 
si Pani mieć karię rzemieślniczą a oprócz tego 
świadectwo przemysłowe VIII. kategorji. 


Ządajie wszędzie | | 
„Nowego Dziennika 


władz podatkowych faktycznego obrotu w zakXSa- 
dzie i uwolnienie się od wymiarów dowolnych 
a niesprawiedliwych. 
Wzór złożony będzie 
hu dla zatwierdzenia. 


w Ministerstwie Skar- 
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RZEGLĄD RADJOWY 


Program radjowy, apelujący do władz pe 
znawczych i wztuszeniowych człowieka przy 
komocy wrażeń słuchowych, składa się z 
dwóch zasadniczyca elementów: słowa i mu 
zyki. 

Muzyka jest bezsprzecznie największą at= 
rakcją radja. Czy każda? A jeśli nie każda, 
to jaka? Na pytania te znaleziono stosunko- 
wo łatwa odpowiedź. Przeprowadzona dokła 
dnie analiza wykazała, że wprawdzie najwię 
kszym .„magnesem” przyciągającym ludzi 
do radja jest muzyka, pod warunkiem jed- 
nak utrzymania wydatnej przewagi procen- 
towej muzyki lekkiej nad poważną. wartoś- 
ciowej nad przemijającą, miłej nad trudną. 
Tu odrazu znaleziono konieczny kompromis 
między wymaganiami teoretyków, a przyz- 
wyczajeniami słuchaczy: nie rezygnując z 
roli radja jako instrumentu umuzykalnienia 
ogółu przez dobrą muzykę, ścieśniono rozpię 
tość czasowo muzyki poważnej. 

Trudniejsze bardziej złożone, a zapewne i 
ważniejsze problemy do rozwiązania nasu- 
wało słowo radjowe. Tu nie chodzi wyłącznie 
o słuchacza, jego rozrywkę, czy nawet jego 
wykształcenie estetyczne. Odczyt radjowy 
— to coś więcej: ogrom zegadnień, wymaga 
jacych natychmiast oświetlenia ze stanowi- 
ska kultury i państwa, kazał radju zwrócić 
cała energję na odcinek, który się wydał naj 
kardziej zagrożony. Słuchacz radjowy zamy 
ka? głośnik, gdy padały pierwsze słowa od- 
czytu.. Przecież nie z nadmiaru wzruszeń in 
telektualnych! Nie dlatego, abv sądzić, że 
wie wszystko, że się wszystkiego nauczył, że 
nie potrzeba mu już niczyjej rady, pomocy. 
informacji niczyich oczu do patrzenia na 
sprawy odległe a ciekawe, niczyjego Serca 
do oceny ludzi 1 świata. 

Nikt w radjo nie sądził, aby to było możli- 
we, już choćby z tego powodu, że ubóstwo 
możliwości kulturalnych naszego krau, zwła 
szcza na odległej prowincji, jest przysłowio- 
we Í że głód kulturalny naprawdę panuje. — 
Jaki więc odczyt radjowy jest dobry, jaki 
zły? O ezem należy mówić, abv słuchano? 
Ete ma mówić? Jak? Do kogo? Te i tysiące 
podobnych pytań wymagało zastanowienia 
się. 

Próbę djagnozy i szkic środków zarad- 
czych postanowiła dać Komisja Odczytowa 
Głównej Rady Programowej. W ciągu kilku 
miesięcy, nie przerywając bieżącej pracy o- 
pinjowama audycyj, Ko.nisja przedłożyła ra 
dju: „Wskazówki dla prelegentów radjo- 
wych” i „Siatkę programową odczytów rad- 
jowych”. 

Metoda obrana rzez Komisję i jej rezul- 
taty są interesujące: wycaje się rzeczą na- 
prawdę słuszną, że najpierw zwrócono uwa- 
zę na mówcę radjowego, a nie na jego ewen- 
tualnego słuchacza. Dobry mówca znajdzie 
zawsze kogoś, kto g> wysłucha. Wskazówki 
więc precyzują wymagania radja w stosun- 
ku do prelegenta mówią mu o formie przemó 
wienia radjowego, o treści, o zasadzie cyk- 
tów odczytowych, o różnicy między estradą 
R mikrofonem, o sposobach umiejętnego in- 
trygowania uwagł dalekiego słuchacza, o po 
trzebie wydobywania z mowy akcentu ser- 
deczności. przyjaźni. Są w tych „Wskazów- 
kach” również kategoryczne zakazy — ra- 
chunek grzechów prelegentów  radjowych, 
wykraczających przeciw świętym prawom 
mikrofonu. 

Specjalna uwaga położona została na dy- 
kcję prelegentów. Czy wady w wymowie 
przez radjo nie są podobne do błędnej orto- 
grafji w piśmie lub druku? Co powiedziałby 
czytelnik, gdyby jakiś autor chciał zmusić 


go do czytania utworów napisanych wadli- 
wą ortografją? A przecież właśnie uiektó- 
rzy prelegenci dziwią się, że radjo wymaga 
od nich korygowania wymowy. Przecież tu 
chodzi o ortografję radjo, „Ortofonję”. 

Pierwszy etap prac Komisji. polegający 
na dokładnem sprecyzowaniu zalet idealne- 
go prelegenta, wygłaszającego idealną polsz 
czyzną idealnie dobry odczyt był tylko wstę 
pem do zasadniczego dzieła, które określa o 
czem należy mówić przez radjo. Zamiarem 
Komisji Odczytowej było dać rodzaj siatki, 
rugującej wszelką przypadkowość i uniemo 
żliwiającej wszelkie przeoczenia. 

Wysokiem zadaniem radja — czytamy ne 
wstępie —- jest oddziałys:uue na słuchacza i 
kształtowanie go, a zarazem dostarczenie 
mu możliwie doskonałych rodzajów  radoś- 
ci. Zadanie to wykonane być może tylko 
przy opracowaniu programu i planowem Fe- 
alizowaniu go. Zarys ten jednak, ani w obee- 
nej, ani w żadnej przyszłej formie nie może 


być dla układających programy  radjowt 
wiążącym regulaminem. 

Ma ona inne zadanie: chce być przypom: 
nieniem tych wszystkich dziedzin życia, któ. 
re daje radjo, będą.» jeórem ze zwiercia: 
deł życia — winno stawiać przed Oczy slu- 
chacza. 

Zgodnie z tendencją ujmowania zagadnień 
od najprostszych spraw do coraz bardziej z4 
sadniczych i ogólnych — siatka programów 
odezytów radjowych przewiduje największą 
ilość tematów bo 70 proc., w dziale „Życie cu 
dzienne”. Reszta przypada na medycynę. — 
przyrodę i geografję, oraz humanistykę i te 
maty pokrewne. Trudno choćby w przybliże- 
niu podać tych kilkaset tytułów, które zawie 
ra plan odczytów. Są one tak różnorodne, że 
tylko z trudnością mieści się życie w ra- 
mach jakiegokolwiek programu. W każdym 
razie radjo otrzymało przynajmniej w jed- 
nej dziedzinie swej programowej działalnoś- 
ci wzorowy plan. 

A to jest w działalności każdej instytucji 
obliczonej na zdobywanie celów dalekosięż- 
nych najważniejsze. 


pzez 


Program stacyi ra djofonieznych | 


WTOREK, 15. STYCZNIA. 

Kraków (293,5) 6,45 Z Warszawy: audycja po- 
ranna, 7,40 Program i koncert reklamowy, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12,03 Z 
Warszawy: wiadomości meteorologiczne i prze- 
gląd prasy polskiej, 12,10 Ze Lwowa: koncert Ze- 
spolu Tad Seredyńskiego, 12,45 Z Warszawy: a) 
„Jak pitrasiliśmy jajecznicę“ opowiadanie dla 
azieci młodszych wygł Stary Doktor i b) dzien- 
nik polndniowy, 13.05 Ze Fwowa: d. c. koncernu 
zespołu T. Seredyńskiego. 15.50 Z Warszawy: 
wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 Pogadan- 
ka: „Pocztowy obrót przekazowy“ wygl. p. mgr. 
M. Jedral, 15,45 Z Warszawy: godzina rezerwi- 
sly. Marsze wojska polskiego w wyk. ork [I-go 
pulku szwoleżerów im. J. Pilsudskiego — confe- 
rencier: A. Bogusławski, 16,45 Z Warszawy: 
skrzynka P. K. O.. 17 Z Warszawy: recital forte- 
pianowy Stefanji Feltens, 17,25 Ze Lwowa: „Do- 
la i niedola nauczycielstwa wiejskiego” wygł p. 
Qlga Wróblewska- Sstupska, 17,35 Z Warszawy: 
recit, śpiew. Marji Oleny, przy fort. Jerzy Lefeld, 
17,50 „Skrzynka techniczna* w opr. inż. Zygmun- 
ta K'sielnickiego, 18 „Poradnik Turystyczny” — 
w opr. dr. Stanisława lueszczyckiego, 18,10 Wia- 
domości bieżące, 18,15 Z Poznania: koncert ka- 
meralny w wyk. Poznańskiego kwartetu smycz- 
kowego: Tadeusz Szulc — I. skrz, Władysław 
Witkowski — II. skrz, Jan Rakowski — altów- 
ka, Mieczysław  Rozmarynowicz — wiolonczela, 
18.45 Z Warszawy: szkic literacki: „Widzenie bli- 
skie i dalekie“ wygł p. Zofja Nałkowska, 19 Z 
Warszawy: muzyka lekka z kaw. „Adria“, 19,20 
Z Warszawy: pogadanka aktualna, 1930 Z War- 
szawy d c. muzyki lekkiej j. w. 19,45 Program 
na dzień następny, 19.50 Z Warszawy: wiadomo- 
ści sportowe, 19,56 Lokalne wiadomości sporto- 
we, 20 Z Torunia: uroczystości otwarcia Rozglo- 
śni P. R 20,45 Z Warszawy: dziennik wieczorny 
i „Jak pracujemy w Polsce", 21 Z Warszawy: 
Pastorałka — misterjum ludowe w ukł. Leona 
Schillera, muzyka Jana Makłakiewicza i Leona 
Schillera, Wykonawcy: chór i ork. P. R. pod dyr. 
M'eczysława Mierzejewskiego i soliści, 22.30 Kon 
cert reklamowy, 22.45 Pogadanka: „W boru po 
łowach* wygl dr. Kazimierz Szczepański. 23— 
2330 Z Warszawy: a) wiadom. meteorol. dla ko- 
munikacji lotniczej i b) muzyka taneczna z dan- 
cingu „Adria“ 

Warszawa (1339.3) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 
Przegląd giełdowy. 15,45—17.50 p. Kraków. 17,50 
„Skrzynka poczt. techn.* — red. Frenkiel 18 Wia 
domości roln. 18.10 „Życie kultur. i artyst, stoli- 
cy”. 18,15—2245 p. Kraków. 22,45 p. Lwów. 23— 
2530 p. Kraków 

Katowice (395.8) 6,45—13,35 p. Kraków. 15,35 
Giełda zboż. towar., 15,40 Wiadom. bież, 15,45-—18 
p. Kraków. 18 „Zadania szkolnictwa polskiego na 
Śląsku“ — kurator dr. Kupczyński. 18,15-—22,45 
p Kraków. 2245 Recytacje poetyckie Wł Żele- 
chowskiego. 23—23.00 p. Kraków 

Lwów (377.1) 645—13,05 p. Kraków. 15,85 p, 
Warszawa. 15,15—17,50 p. Kraków. 17.50 Skrzyn- 
ka poczt techn. —- inż. Miński 18 „Życie kultur. 
i arlvst", 1805 „Druga brama' fo nowej ksiaż- 


ce Haliny Górskiej) — felj. red. Kuryluka. 1815 
—22.45 p. Kraków. 22,45 „Rasizm w świetle ba- 
dań naukowych“, odczyt w jęz. ang. wygł dr 
Czekanowski. 23—28.30 p. Kraków. 

Wiedeń (5068) 17,25 Muzyka szwedzka. 19.30 
Muzyka dwułortepjanowa. 21,15 Lekka muzyka 
wiedeńska. 24 Wesoła muzyka. 

Paryż (1648) 13 Poranek symfoniczny 21,45 Ra 
djokabaret. 23.30 Muzyka taneczna. 

Medjolan (368.6) 19 Muzyka lekka. 20.45 „Trzy 
gracje' — operetka Lehara. 

Beromiinster (539.6) 20,30 Koncert symłonicz- 
ry, dyr. Weingartner, sol. Grzegorz Piatigorski 
(wiołoncz.). 

Budapeszt (5505) 18,10 Koncert symfoniczny 
20,10 Recital $piewaczy. 23,20 Muzyka cygańska. 


Nowa opera Masctagniega bedzie trans- 
mitowana także przez Polskie Radio 


W „La Scała* w Medjolanie odbędzie się dnia 
16-g0 stycznia premjera opery Mascagniego „No- 
ro". W noworoczny wieczór odbyła się, na krót- 
kich falach transmieja drugiego aktn opery „L'A- 
mico Fritz" do Stanów Zjednoczonych, na której 
zakończenie przemówił Mascagni do amerykań- 
skich radjosłuchaczy, omawiając swoja nową opc 
rę Transm'sja ta nawiązuje do zapowiedzianego 
objazdu Stanów Zjednoczonych przez Mascagnie- 
go na czele specjalnie w tym celu zorganizowa- 
nego zespolu. 

Nowa opera Mascagniego .Nero“ będzie w naj 
bliższym czasie transmitowana również przez 
Polskie Radjo. 

E 


SZALENIEC 


Pewnego dnia do lokalu dziennika .,Aurora', 
którego redaktorem był Clemenceau, wpadł jakiś 
młodzieniec i strzelił z rewolweru do wielkicgo 
polityka. Obezwładniono ga natychmiast i ws- 
zwo policję. Clemenceam, który został lekko no- 
strzelony w ramie, oświadczył ze spokojem: „Zo- 
stawcie go. to szaleniec!*. 

„Nie, nie”, to wcale nie szaleniec". zawołał je- 
den z dzienn'karzy. „ľa go znam, to niebezpiecz- 
ny anarchista“... 

W tym momencie zamachowiec. szarpany i hl- 
ty przez policjantów, zawołał: „Niech żyje spra- 
wiedł*wość”. — Widzicje sami dobrze, że to 
szaleniec“ — powiedział z uśmiechem Clemen- 
ceau. 


KUPONULGOWY 


do nabyeia po cenie ulgowej dzieł: 
1) (Pamietniki Teodora Herzla (v jy. polskim) 
brosz Zł 2.—, opr. Zł 4.— 


2) Aricha: „„Chleb i objawienie 
brosz. 2.— 


Imię i nazwisko 


EO. POW... 5. ua. WB 
Wyciąć i przesłać do Admin. „Nowego Dziennika* 
Kraków. Orzeszkowej 7 — jako druk za opł. 5 gr 
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Dr. med. STANISŁAW NEUWELT 


ordynnje w chorobach wewnętrznych 
od 3.30—5.30 popoł. 


Podgórze, ul. Zamojskiego L. 28 
Telefon Nr. 124-47. Analizy lekarskie. 
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Wczoraj nad ranem, nastapiło zakończe- 
nie obrad Światowej konferencji sjonistów- 
rewizjonistów. Ostatnie godzny narad po- 
święcone były głosowaniu nad  rezolucjami 
uchwalonemi przez komisję. 

Omówienie wyników konferencji zamieści- 
my w następnym numerze. 

an N 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
"e a w a, 


— Z TEATRU IM. J. SLOWAOKIEGO. Dzisiaj 
i jutro komedja muzyczna Oesterreichera i Ber- 
nauera z muzyką polskiego kompozytora J. Świę 
tochowskiego pt.. „fłajski ogród”. W komedji o- 
pracowanej scenicznie przez reż. K. Wyrwicz- 
Wichrowskiego, w roli Mary Bęrger, występuje 
geścinnie Hanka Ordonówna.. kn | 

— „PTAK“ komedja Jerzego Sząpięwskiego, 
będzie najbliższą premjerą teatru. Próby odby= 
wają się pod kieruikiem dyr. J. Osterwy. 

— NOWY ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY W BAGA 
TELI. Klo jeszcze nie widział, niech spieszy dziś 
do Bagatcli, aby przekonać się naocznie © warto- 
šći obecnie wystawionej rewji pt. „Najpiękriej- 
sze Polki świata“, w wykonaniu I. Soboltówny, 
J. Leonowicz, L. Molodvstówny, E. Wojnara i 
innych, 


Wschód 
słońca 
7 m. 18 


Zachód 
słońca 
15 m.50 


10 Szebat 5695 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 


ATLANTIC:  „Mełodje cygańskia* (Loretta 
Young. Philip Holmes) i „Wielka rewja komedjo 
wa". 

ADRIA: „Śluby ułańskie". l 

APOLLO: „Jej Wysokość „caluje“ (Janet Gay- 
nor, Henry Garat), 

BAGATELA: „Glos skazańca“ oraz rewja „Naj 
piękniejsze Polki świąta" 

DOM ŻOŁNIERZA: „Klejnóty miłości”. 

PROMIEŃ: „Marzenia miłosne“ (Ryszard Tau- 
ber} 

SŁONKO: „12 krzeseł“ (Vlasta Burian, Adolf 


Dymsza). l i 
SZTUKA: „Przeor Kordecki — Obrońca Czę: 
siochowy* (Karol Adwentowicz). 
ŚWIT: „Przęor Kordecki —- Obrońca 
chowy“ (Karol Adwentowicz) 
UCIECHA; „Młody las* (Brodzisz, Samborski). 
WANDA: „Pieśń zdobywa świat* (J. Schmidt). 
—0— — 


— KOMITET RODZICIELSKI przy Żyd. gimn. 
komunikuje, że Kolonja wraca dziś; we wtorek 
dnia 15 stycznia, o godz. 15'22. 890g 


Często" 


nn 


— KONSUMENCI MAJĄ GŁUS. Fabrykant zna 
zalety swęgo towaru. Poleca je, nie wiedząc, czy 
konsumenci cenią: jego -zalety. Fabryka „Kolłon- 
tay“ wpadła na pomysł zapytać się wprost pań 
domu. Najlepsze odpowiedzi odnośme mydła 
„Kołłonlay* z pralv ue” nagrodzone cenne- 
mi premiomi, 1155k 

sz 

Zaparcie. Sprawozdania naczelnych lekarzy w 
lecznicach dla chorób żołądka i jelit podkreślają 
że woda gorzka „Franciszka-Józefa* jest pierw- 
szorzędnie działającym środkiem przeczyszczają- 
cym. 1450kr 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 15. I. 1985 


(rg) W wypełnionej po brzegi sali eądu przy- 
sięgych w Krakowie rozpoczął się wczoraj proces 
sprawcy katastrofy kolejowej pod Krzeszowicami. 
Rozprawa toczy się przed trybunałem, ze względu 
jednak ha dużą ilość świadków oraz olbrzymie za- 
intaresowanie odbywa cię ona na sali sądu przysię- 
głych. 

O godz, 9 przedpoł. oskarżeni zajęli miejsca na 
sali. Odpowiadają oni z wolnej stopy. Bartłomiej 
Ziembiński zwrotniczy i Amotni Drabik blokowy 
przybyli na rozprawę w mundurach kolejowych, 
natomiast Gabrjel Nieć, uwmędnik ruchu oraz An- 
toni Kaczmarek, konduktor, stawili cię w cywil- 
nem ubraniu, 


Za stołem eędziowskim zasiadł trybunał w 080- 
bach s. o. dra Stuhra, jako przewodniczącego, 
s. o. dra Kurzera, e. o. dr Soleckiego, jako wotan- 
tów. Miejsce oskarżyciela zajął prokurator dr. Bo- 
ryczko. Na ławach obrończych zasiedli adwoka- 
ci: dr. Aschenbremner. dr, Milan Markowicz, 
dr. Warenbaupt i dr. Zaczyński z Warszawy. 

Na samym wstępie rozprawy, po odebraniu od 
oskarżonych generaljów, 


DOSZŁO DO DŁUŻSZEJ DYSKUSJI 
MIĘDZY PROKURATOREM A OBRONĄ 
Rozchodziło się o biegłych. Na rozprawę tę powo- 
łani zostali na wniosek prokuratora biegli z zakre- 
8u przepisów o bezpieczeństwie ruchu: 1) Inż. Wie 
eiaw Bączałski, Gł. Insp. Kom. Warszawa, 2) Inż. 
Czeslaw Kaczmarski, Insp. Gi. Inspekcji Kom. 
Warszawa, 3) Feliks Kleinbenger, Kraków, Wydz. 
Ruchu P.K.P. Z zakresu urządzeń blokowych: 
1) Inż, Bronisław Koskowski, Depzrtament V, Mia. 
Kom. Warszawa, 2) Inż. Stanisław Tokarski, Kra- 
ków, Warsztaty sygnałowe, 3) Maurycy  Kieen, 
Wydz. Drog. P.K.P. Kraków. Z działu parowozo- 
wego: 1) Inż. Mojżesz Tiirgang, Wydz. Mechan, 
P.K.P. Kraków, 2) Inż. M. Katz, Wydz. Mechan. 

P.K.P. Kraków. 

Obrońca dr. Markowicz sprzeciwia się przeslu 
chamiu tych biegłych, stając na stanowisku, iż ja- 
ko urzędnicy czynni, zależni od ewych władz i 
zmierzający do wykazania winy oskarżonych 


BĘDĄ NASTAWIENI W SWYCH ZEZNANIACH 
pod pewnym kątem widzenia. Jako urzędnicy w 
służbie czynnej, nie będą mogli ocenić krytycznie 
zarządzeń władz wyższych i w razie ujawnienia 
"p. wadliwości pewnych przepisów kolejowych, 
nie mogliby na ten temat zabrać głosu. Ponadto 
biegli ci prowadzili dochodzenia dyscyplinarne 
przeciw oskarżonym, a więc wypowiedzieli już ewa 
opinję co do ewentualnej winy, 
Z tych przyczyn 


OBROŃCA SPRZECIWIA SIĘ DOPUSZCZENIU 

WYMIENIONYCH BIEGŁYCH 
l proponuje powołanie jako biegłych: emeryto- 
wanego wiceprezesa Dyrekcji P.K.P. Kraków 
inż, Gutkowekiego, emerytowanego naczelnika ru- 
chu dyrekcji warszawskiej inż. Skolimowskiego, 
instruktora kursów specjalnych dla spraw rucho- 
wych, inż. Olszewskiego oraa docónta politechniki 
lwowskiej inż. M. Swobodę. 

Dalsi obrońcy zabierają również głos w tej 
sprawie, sprzeciwiając się wogóle sluchaniu bie- 
głych zawnioskowanych przez prokuratora. Z wy 
wodami obrony polemiznje prokurator dr. Bory- 
czko. Pó naradzie Trybunał postanawia załatwić 
ię sprawę w drodze procesu. 

Z kolti następuje odczytanie aktu oskarżenia. 

awowe momenty oskarżenia zamieściliśmy 
już w niedzielnym numerze, W końcowym ustę- 
pie akiu oskarżenia prokurator omawia 


ROLĘ MASŻYNISTÓW ÓBU POCIĄGÓW, 
wykazująć, iż, his póroszą Oni żadnej winy. 

Zachodziliby jeszcze kwestja, czy winy kata- 
strofy nie ponoszą również i maszyniści parowo- 
zów obu pociągów pospiesznych. Pytanie to na- 
lży zaprzeczyć, albowiem maśżynista parowozu 
gdyńskiego pociągu zeszcdił wprawdzie z paro- 
wozu w czasie plstoju przed semafotem wjazdoa 
wym i niefzdòlał juź wyjść na parowóz. gdy po- 
szyszał gwizd pociągu wiedeńskiego, jednak zej- 


Tajemnica „toru śmierci” 


Pierwszy dzień procesu przeciw sprawcom katastrofy 
krzeszowickiej 


Ti 


ście z parowozu było jego obowiązkiem. Każdy 
bowiem maszynisia, przy każdym postoju winien 
zbadać korbowód parowozu i pamewki czy nie 
grzeją. 


ROZMIAR KATASTROFY POWIĘKSZYŁ 
WPRAWDZIE FAKT 
całkowitego zahamowania składu pociągu gdyń- 
skiego, ale jak już poprzednio wyjaśniono, był 
to również obowiązek tego maszynisty, skoro tor 
przed semaforem wjazdowym wykazuje nachyle- 
nie w kierunku stacji, w którym to wypadku ca- 
ły pociąg winien stać na hamulcach. Jakkolwiek 
więc puszczenie w ruch gdyńskiego pociągu mo- 
gło znacznie osłabić uderzenie, a może nawet za- 
pobiec katastrofie, to jeśli się zważy brak jakie- 
gokolwiek zaniedbania po stronie maszynisty, 
mie można mu też przypisać wiay. 

Rozpatrując postępowanie w momencie kata- 
sirofy drugiego maszymisty, należy zwrócić naj- 
pierw uwagę na podnoszony przez przesłuchi- 
wane osoby fakt, :ż w tym czasie na przestrzeni 


MIĘDZY WOLĄ FILIPOWSKĄ A KRZESZO- 
WICAMI PANOWALA SILNA MGLA. 

Niewątpliwie fakt ten jest prawdziwy, niemniej 
zamgleniu nie można przypisywać przyczyny ka- 
iastrofy. Wprawdzie przy słonecznej pogodzie 
maszynista zdołalby zauważyć gdyński pociąg 
już z odległości około 350 metrów, jak to stwier 
dziła komisja kolejowa i na tej przestrzeni zdo- 
łałby zahamować swój pociąg, ekoro przy maksy 
malnej w danych warunkach szybkości 70 km. na 
godzine, odleglość hamowania iła około 
180 metrów. Jeżeliby Jednak uważać mgłę za prze 
szkodę w ruchu u przypisywać jej możliwość 
sprowadzania katastrof kolejowych, to przez mma 
czną część roku musiałby wogóle ustać ruch ko- 
lei. Tymczasem pizy znacznie silniejszem zamgle 
piu ruch się odbywa normalnie i bez przeszkód, 
a zatem nie tutaj należy sią dopatrywać przyczy- 
ry wypadku. Zamglenie wykazuje jedynie brak 
zawimienia po stronie maszynisty, gdyż ten: te- 
go powodu nie mógł na czasie zahamować pro- 
wadzonego przez siebie pociągu. 

W związku z zamgleziem 


NALEŻY JESZCZE ROZPATRZEĆ ZANIEDBA 
NIE SŁUŻBY KOLEJOWEJ, 
polegające na nieoświetleniu tarczy ostrzegaw= 
czej i semaforu wjazdowego mimo panującej 
mgly, jakkolwiek obowiązek taki na nich ciążył. 
Badania komisji kolejowej wykazały jednak, że 
zaniedbaniu temu nie można przypisywać nawet 
pośredniego  zawinienia wypadku, albowiem 
światła czerwone na semaforze (wjazdowym w 
dzień bylo widoczne zaledwie na odległość 50 
metrów. Skoro zaś maszynista zauważył czarny 
masyw pociągu już na odległość 120 metrów, za- 
tem przyjąć należy, że i w chwili katastrofy był- 
by najpierw go zauważył, nie widząc jeszcze sy- 

gnału świetlnego. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia trybunał przy» 
stąpił do przesłuchania oskarżonych. Jako pierw- 
Bzy zeznawał blokowy z Woli Filipowskiej, Bar- 
tlomiej Ziembiński. 

Na pytania odpowiada on zupełnie cicho, tak, iż 
z trudem udaje się z niego wydobyć słowo. 

Ziembiński nie poczuwa sią do winy. Funkxj6 
„nastawniczego* pełnił on przez siedm miesięcy, 
bez jakiegokolwiek wypadku. Krytycanego dnia 
chjął slużbę o godz. 7 rano. Urządzenia na stawi: 
dle funkcjonowały normalnie. 

O godz. 7.40 nadjechał pociąg tawarowy, który 
ustawił się na trzecim torze. Ziembiński wiedział, 
że zaraz mają nadjechać pociągi gdyński i wie- 
deński. Aby wszystko działo się wedle przepisów, 
należało tarczę ostrzegawczą ustawić na „rwól. 
nić”, a sèmafor na „stój“. 

Ponieważ w tym momencie zacięło eię coś w ma 
chaniżźmie, Ziembiński zawiadomił © tem dyżurne: 
go ruchu Niecia. Ten polecił Ziemlińskiemu not: 
wać plomby z aparatu i zbadaó przyczynę defektu, 
Pomimo to jednak aparatura zacinala Gie w dal-. 
szym ciągu. 

W tym momencie nadjechał pod semafor pociąg 
gdyński i miał za chwilę podjechać pod stację. Ze- 
nim to się jednak stało, nastąpiło zderzenie. 

Po serji pytań prokuratora oraz obrońców ukod 
czono © godz. 4 pop. przesłuchhnie Złembińskie-- 
gc. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


GIEŁDA KRAKOWSKA 


Kraków, 14 1. 1955. 
bez zmiany. 

Akeje przemysłowe: 
górnicza 15. 

Papiery procentowe: 5-proc. Poż. Konwersyjna 
61.75, 8-proc. Poż. budowiana 47, 4-proc. l. zast. 
Banku Krajowego 62.00. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję utrzy- 
mana, Ruch panował żywszy. Mocniej notowano 
Sierszę Górniczą. Zieleniewski utrzymany na © 
statnim poz.omie. Z papierów procentowych ro- 
Liono 5-proc. Poż. Konwersyjną bez zmiany. 4- 
proc. l. zast. B. Krajowego nieco słabiej i 8-proc. 
Urem. Poż. budowlaną lekko mocniej Bank Pol- 
ski w płaceniu 97, w towarze 97.50 bez transak- 
cyj. Obroty naogół większe. 

Na pogiełdzim robiono 7-proc. dol. Poż. Stabi- 
lizacyjną po kursie dol. 70.50 za 100. 

Na rynku wałulowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie za- 
notowano. Usposobienie spokojne Popyt niew.el 
ki, pokryty dostateczną podażą. W Krakowie do- 
lar gotówkowy 5.25 i pół do 5.27 ij pół, czeki ban 
kowo 5.26—5.28, Bank Polski płacił za dolara 
drobne sztuki 5.24, grubsze 5.25. Z innych walut 
tunt szterling 2585—26, Frnak szwajcarski 171.25 
--171.75, Marka niemiecka gotówka 190—193, wy 
płata 212—213, Korona czeska gotówka 2155— 
21,75. 


Akcje utrzymane. Dolar 


Zieleniewski 11, Siersza 


GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 14. 1. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 97.50, Węgiel 14.50, Haberbusch 42 
''endencja utrzymana. Papiery procentowe: 5- 
proc. konwersyjna 65.75, 65.50, 5-proc. konwers. 
kolejowa 60.50, 6-proc, dolarowa 75.25, 75.75, 15.50 
i-proc. stahilizacyjna 7025, 70.38, 70.13, pięciose- 
tki 70.88, 70.63. Tendencja niejednolita. Listy zast. 
LGK. oraz Bku Roln bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123%), Holandja 357.85, Londyn 
25.93, Nowy Jork czek 528 i pół, Nowy Jork te- 
legraficzny 5.28 i siedem ósmych. Oslo 130.35, Pa 
ryż 3493 i pół, Praga 2212, Sztokholm 133.74, 
Szwajcarja 17155, Włochy 4531, Berlin 21235. 
Tendencja miejednolita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 14. 1 W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.27 przy tendencji mocniej- 
szej. W godzinach wieczorowych wymieniano ore 
jentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.26 oraz 5.28 
w iowarze przy tendencji utrzymanej. 

GIELDA LWOWSKA 

Lwów, 14 1 (O). Na dzisiejszej gieldzie zazna- 
Czyły się obroty prawie we wszystkich artyku- 
łach. Pszenica, bobik, hreczka, proso oraz otręby 
zwyżkują w cenie, natomiast kukurudza potania- 
la. Tendencja naogół zwyżkowa, usposobienie o- 
żywione. p 

Pszenica jednolita Lwów 18.50—18.75, pszenica 
przemiałowa Lwów 17.25—17.50, owies jednolity 
siewny Podw. 13.50—14, kukurudza krajowa 15.25 
—13.75, bobik 13—1850, wyka czarna 17—18, wy- 
ka szara 1550—-16.50, hreczka przemiałowa 13.50 
—13.75, proso krajowe 16—16.50, otręby żytnie 
Podw. 7.25—7.50, Lwów 7.25—7.50, otręby pszen- 
ne, grube Podw. 8—8.25, otręby pszenne średnie 
1.75—8, otręby pszenne miałkte 8.50—9. Inne kur- 
sa niezmienione 

GIELDA POZNAŃSKA 


Poznań, 14. 1. Ceny transakcyjne: Żyto 240 ton 
15.50, owies 60 ton 15.75, 30 ton 15.70. Ceny orjen 
tacyjne: pszenica 1575—16.25, mąki pszenne o 25 
groszy wyżej, otręby żytnie stand. 10—11. Ogól- 
ne usposobienie spokojne. 


GIRLDA ZURYCHSKA 

Zurych, 14. 1. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.37 i trzy czw., Londyn 15.12 i pół, Nowy 
Jork 3.08 i trzy ósme, Bruksela 72.30, Medjolan 
26.40, Madryt 42.25, Amsierdam 20872 i pół, Ber- 
lip 123.85, Wiedeń oficjalny 73.30, Wiedeń noty 
57.45, Sztokholm 779%, Oslo 75.95, Kopenhaga 
67.50, Praga 12.90 i pół, Warszawa 58.30, Biało- 
gród 7.02, Ateny 290, Konstantynopol 248, Bu- 
Kareszt 3.05, Helsinki 6.68, Japonja 88, Tendencja 
niejednolita. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 


w Londynie L. 9250, w Paryżu fr. fr. 1915, 
w Zurychu dol. 70.75 przy tendencji mocniejszej 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 12, 1. Kursy otwarcia: Dillonow= 
ska 91.25, Stabilizacyjna 118.50, Dołarowa 75.125, 
Warszawska 67, Sląska 70.50. Kursy zamknięcia: 
Diłlonowska 90.75, Stabilizacyjna 119.50, Dolaro- 
wa 77, Warszawska 67, Śląska 71. Tendencja mo- 
cna 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 15. I. 1985 


Genewa, 14. 1. PAT. Pan minister J. Beck, 
który przybył w niedzielę wieczorem do Ge- 
newy, uległ zaziębieniu i w związku z tem 
prawdopodobnie przez parę dni nie będzie 
opuszczał mieszkania. 

Warszawa, 14. 1. (Sin) Jak donoszą z Ge- 
newy, minister Beck zaniemógł poważnie po 
przyjeździe do Genewy. Minister był już 


myg| Min. Beck zachorował w Genewie 


przeziębiony w Warszawie. W poniedziałek 
rano lekarz stwierdził podwyższoną tempera. 
turę około 38 stopni. Min. Beck pozostaje 
w łóżku, a to wobec stwierdzenia przez leka- 
rza genewskiego, że cierpi na bronchit pra- 
wego płuca. Lekarz polecił ministrowi nie 
opuszczać mieszkania przez kilka najbliż- 
szych dni. 


Nowy program „rozbrojeniowy” 


rozpocznie sie od zezwolenia na zbrojenia Niemiec... 


Londyn, 4. 1. PAT. Omawiając oczekiwa- 
ne z napięciem dzisiejsze obiady gabinetu 
brytyjskiego „Daily Herald” twierdzi, że ga- 
binet ma do rozważania następujący plan, 
który min. Laval ma przedłożyć w przyszłym 
tygodniu w Londynie: 1) zniesienie ograni- 
czeń wersalskich i zezwolenie Niemcom na 
zbrojenie się w określonych granicach, 2) 
ustanowienie stosunku sił pomiędzy wojska- 
mi poszczególnych wielkich mocarstw, obli- 
czonego na podstawie a) siły potencjalnej, 
b) ich zobowiązań, 3) zapewnienie gwaran- 
cji wykonania postanowień konwencji wraz 
z kontrolą zbrojeń, 4) zapewnienie dalszych 
gwarancyj bezpieczeństwa dla. zabezpiecze- 
nia Frarcji i innych sąsiadów Niemiec prze- 
ciwko napaści. 

Rozważając ten plan Lavala „Daily He- 
rald” twierdzi, że pierwszy punkt już oddaw 
na został przez rząd brytyjski przyjęty i za- 
warty jest zarówno w projekcie kenwencyj, 
zredagowanych przez MacDonalda w marcu 
1933 r. jak i w memorjale Simona ze stycz- 
nia 1934 r. Dyskusja nad drugim punktem 
będzie zależała od tego, czy rząd niemiecki 


taki stosunek sił zbrojnych przyjmie. Bez 
zgody Niemiec idea stosunku sił jest bez wi- 
doków powodzenia. Co do trzeciego punktu 
rząd brytyjski niewątpliwie zapyta znowu, 
co rząd francuski ma na myśli pod gwaran- 
cjami wykonania konwencji. Co co punktu 
4-go, to zawiera on najważniejsze pytanie, 
a mianowicie, co rząd brytyjski zamierza 
uczynić, o ile do porozumienia nie dojdzie i 
o ile Niemey w dalszym ciągu będą się zbroi- 
ły, tak jakby traktat wersalski wogóle nie 
istniał. 


Interpelacja przeciw zalegali: 


Paryż, 14. 1. PAT. Dep. Franklin Bouillon 
zapowiedział złożenie interpelacji w sprawie 
niebezpieczeństwa grożącego Francji i poko 
jowi w razie zalegalizowania zbrojeń Nie- 
miec, dokonanych przy pogwałceniu klauzul 
militarnych traktatu wersalskiego. Dep. 
Franklin Bouillon ma domagać się niezwłocz 
nej dyskusji nad interpelacją. 


Rezygnacja prezydenta 
Mizrachi 


Jerozolima, 14. 1. ŻAT. Prezydent świato- 
Iwej Organizacji Mizrachi rabin Berlin zre- 
zygnował ze swego stanowiska w światowem 
kierownictwie Mizrachi, Dymisja rabina po- 
zostaje w związku z rozbieżnością poglądów 
w łonie Eigzekutywy Mizrachi i tarciami we- 
wnętrznemi. 


Słub infantki bez udziału 
b. królowej 


Rzym, 14. 1. PAT. W obecności b. króla 
Hiszpanji oraz pary królewskiej włoskiej 
odbyła się w Rzymie uroczystość ślubna in- 
fantki Beatrycze z księciem Torlonia. 


Londyn, 14. 1. PAT. Sekretarz b. królo- 
wej hiszpańskiej oświadczył, iż nie może 
udzielić wyjaśnień co do powodów nieobec- 
ności b. królowej na uroczystości ślubnej 
córki jej Beatryczy z ks. Aleksandrem Tor- 
lonia. Sekretarz królowej dodał, iż nie może 
również powiedzieć, jak długo królowa po- 
zastanie w hotelu, położonym w centrum 
Londynu, w którym zatrzymała się przed 2- 
ma miesiącami. 


Paryż, 14. 1. PAT. „Paris Soir” donosi z 
Rzymu, że według uporczywie krążących po- 
głosek, b. król hiszpański Alfons XIII wniósł 
podanie do kurji rzymskiej o unieważnienie 
swego małżeństwa. W kołach .atykanu nie 
potwierdzają tej wiadomości, ale uchodzi za 
fakt, że b. król Alfons trzynasty już od dłuż 
szego czasu żyje w separacji ze swą żoną. 
Jak wiadomo, Alfons ożeniony jest z księż- 
niczką Wiktorją Eugenją Battenberg. 

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 14. 1. Cynk dost. natychm. 12, termin. 
121/4, cyna natychm. 2301/2—2503/4, termin. 
2285/1—228 7/8, Straits 2313/4, ołów  naiychm. 
101,2, termin. 101/2, miedź natychm. 281/16— 
281,8, lermin. 281/2—285/16, Elektrolit 311/1— 
31 3/6, 


KRONIKA ŚLASKA 
DWIE EKSPLOZJE W CIESZYNIE 

Cieszyn. 14. 1. (K) W restauracji Adolfa Wall- 
nera nastąpiła nagle eksplozja przewodów gazo- 
wych, przyczem wylociały wszystkiw szyby w 
cknach. Nieco później nastąpił dwukrotnie taki- 
sam wybuch w szpitału Śląskim w Cieszynie, gdzie 
również wyleciały szyby æ okien. Przyczyn do- 
tychczas nie ustalono. 


BRZYDKA SPRAWA 


Chorzów. 14. 1. (K) Przed sądem okręgowym w 
Chorzowie toczyła się w dniu dzisiejszym rozpra- 
wa przeciw 49-letniemu Janowi Nowskowi, jego 
córce Magd lenie i Annie Zawodnej. Pierwszym 
akt oskarżenia zarzucał kazirodztwo, zaś Zawod: 
nej — udzielenie pomocy przy spędzeniu płodu. 
Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
W wyniku rozprawy eąd skazał Nowakównę na 
8 miesięcy więzienia, ojca na 6 miesięcy, Zawodną 
na 6 miesięcy więzienia. 
lii „A M 


Bor ba w lokalu 
„frontu niemieckiego” 


Saarbruecken. 14. 1. PAT. Wczoraj, o godzinie 11 
wieczór nieznany osobnik rzucił przez okno bombę 
do lokalu niemieckiego klubu automobilowego w 
Neukirchen, w którym mieści się siedziba miejsco- 
wego „frontu niemieckiego". 

Wybuch bomby zranił jednego z obecnych. Zor- 
ganizowano pościg, jednakże zamachowiec, stero- 
ryżowawszy rewolwerem osoby, usiłujące go za- 
trzymać zbiegł. 


—— 


Morderca posła afgańskiego 
stracony w Berlinie 


Berlin. 14. 1. PAT, Dzig rano ra podworcu wię: 
zienia karnego w Ploetzen stracony został 34-letni 
Afgaùczyk Kamal Seyd, skazany na śmierć 24 
morderstwo, dokonane na osobie posła afgańskie- 
go w Berlinie. 


Jak rozdzielono 


certyfikatów palestyńskich? 


derozolima, 14. 1. ŻAT. Wczoraj odbyła 
się konferencja prasowa, na której kierow- 
nik departamentu emigracyjnego Egzekuty- 
wy p. Grynbaum udzielił obszernych wyja- 
śnień w sprawie podziału certyfikatów z osta 
tniego szedulu, jak również w sprawie ol- 
brzymich potrzeb emigracyjnych w różnych 
krajach.  Definitywny podział certyfikatów 
z ostatniego szedulu dokonany został w na- 
stępujący sposób: do dyspozycji przemysłów 
ców przekazano 450 certyfikatów, dla związ 
ku kolonistów 400 certyfikatów pod warun- 
kiem, że koloniści zwiększą liczbę robotui- 
ków żydowskich zatrudnionych w kolonjach, 
dla Jemenitów przydzielono 350 certyfika- 
tów, 175 certyfikatów zarezerwowano dla 
turystów, którzy pozostali w kraju. Dla cha- 
luców przydzielono 3800, dla rzemieślników 
2.000 certyfikatów, zaś 1250 dla krewnych 
z tem, aby w tem było 850 mężczyzn. P. 
Grynbaum obszernie obrazował straszliwą 
nędzę w krajach o wielkich skupieniach ży- 
dowskich i olbrzymi prąd do Palestyny. W 
Polsce — oświadczył p. Grynbaum — 100.000 
Żydów znajduje się obecnie w rozpaczliwej 
sytuacji gospodarczej, Cierpią oni głód i cze 
kają nm możność uzyskania certyfikatów. 


10 miljonów f. szí. 
mwestowano w ub. r. w Palestynie 


Jerozolima, 14. 1. ŻAT. Na podstawie da- 
nych prowizorycznych, zebranych przez 
ŻAT-ną, kapitał inwestowany w różnych ga- 
tęziach gospodarki żydowskiej w Palestynie 
w roku 1934 obliczyć należy na 10 miljonów 
funtów. W różnych budynkach w miastach 
inwestowano 4 i pół miljona funtów. w bu- 
dynkach kolonijnych 800,000 funtów, w plan 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 15. T. 1935 


ostatnią kwotę 


tacjach pomarańczowych 1.600.000 funtów, 
w innych gospodarstwach rolnych 250,000 
funtów, w transporcie miljon funtów, resztę 
w kupnie ziemi i t. d. W porównaniu z latami 
poprzednimi kapitał inwestowany w Palesty 
nie w roku 1934 rósł bardzo znacznie. 

se a 


Lajta, 14. 1. ŻAT. Prasa syryjska donosi, 
że dwie fabryki sukiennicze w Aleppo i Da- 
maszku wkrótce przeniosą się do Hajfy. Fa- 
bryki te pragną wyzyskać okoliczność, że w 
Palestynie bawełna jest wolna od cła, zamie- 
rzają przeto gotowe wyroby wysyłać do Sy- 
Se 


Dziesięciolecie technikum 


Hajfa, 14. 1. ŻAT. Technikum w Hajfie 
obchodzi obecnie dziesięciolecie swego istnie 
nia. Uroczystości jubileuszowe połączono 
z rozdaniem dyplomów tegorocznym absol- 
wentom technikum, jak również z założe- 
niem kamienia węgielnego pod nowy gmach 
technikum, na budowę którego również rząd 
wyasygnował 10.000 funtów. Wczoraj odby- 
ło się uroczyste zebranie absolwentów tech- 
nikum. Jutro odbędzie się główna uroczy- 
stość z udziałem Kolegjum  profesorskiego, 
jiszuwu i t. d. W uroczystości weźmie też 
udział Wysoki Komisarz Palestyny. 


Profest rady miejskiej 
Tel Awiwu 


zel Awiw, 14. 1. ŻAT. Rada miejska Tel 
Awiwu na wczorajszem posiedzeniu powzię- 
ła uchwałę, protestującą przeciwko  pozba- 
wieniu Achimeira obywatelstwa _ palestyń- 
skiego. | 


"Nowy ambasador W. Brytanii 
na Zamka 


Warszawa, 14. 1. PAT. Disa 14 bw. o sodz. 12.80 
pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na Zam- 
ku królewskim J. E. sir Howarda Williama Kes- 
n..rda, ambasadora Wielkiej Brytanji, który zlożył 
swe listy uwierzytelniające. Pan ambasador udal 
się na Zamek w towarzystwie dyrektora protoku- 
łu p. Romera samochodem pana Prezydenta Ize- 
czypospolitej, poprzedzony przez trębaczy na bia- 
łych koniach i otoczony eskortą szwadronu szwo: 
leżerów. Na dziedzińcu zamkowym bataljon pie- 
choty 86 p.p. ze sztandarem i orkicstrą oddał ho 
nory wojskowe, 

W chwili, gdy ambasador wjeżźdżał na dziedzi- 
njeo zamkowy, muzyka odegrala hymn brytyjski. 
L progu sioni zamkowej dwu adjutantów p. Pre- 


zydenta R. P. powitało ambasadora i wprowadzi: 
ło go do pokoi, W sali tronowej wyszedł na spotka: 
nie ambasadora wiceminister spraw zagranicznych 
p. Jan Szembek w towarzystwie radcy Morstina, 
Pan Prezydenta oczekiwał w sali rycerskiej w to- 
warzystwie pana premjera Kozłowskiego oraz mi- 
niztrów. Ambasador został przedstawiony panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej przez dyrektora 
protokulu, poczem wygłosili przemówienia amba- 
sador Wielkiej Brytanji i pan Prczydet Rzeczypo- 
spolitej. Po przeinówieniach pan Prezydent udzielił 
ambasadorowi prywatnego przesłuchania w Sali 
Marmurowej. Po skończonej audjencji ambasador 
odprowadzony został z temi sumemi honorami, jak 
przy przybyciu i powrócił do gmachu ambasady. 


Hitlerowcy napadli na legjonistów 
austrjackich 


Monachjum, 14. 1. PAT. Przed kilku dnia- 
mi przyszło w bawar: "1 miejscowościach 
Aibling i Furth, w powisu granicy czeskiej 
do krwawych starć pomiędzy rozkwaterowa, 
nymi tamże legjonistami austrjackimi a miej 
scowymi hitlerowcami. W Furth urządzali 
legjoniści zabawę z tańcami, kiedy nagle na 
sali odezwały się okrzyki: „precz z pasożyt- 
nictwem austrjackiem”. Było to hasłem do 
ogólnej walki, w przebiegu której szereg 


osób odniosło ciężkie rany. Następnie Au- 
strjacy wycofali się na dworzec, gdzie do- 
szło ponownie do starć. Zaalarmowana po- 
śpiesznie policja zlikwidowała zajścia, odpro 
wadzając legjonistów do obozu. Do Furth 
i Aibling sprowadzono załogi szturmowe, 
które czuwać mają nad utrzymaniem porząd 
ku. Równocześnie władze państwowe i par- 
tyjne zarządziły surowe śledztwo. 


[eer A NO 


Bukareszt. 14. 1. PAT. W kaunicniolomach w 
Salle, w pobliżu Bukaresztu wydarzyła się kata 
strofa, która pociągn:lu za sobą bardzo poważne 
następstw. 12 robotników zostalo zasypanych ma: 


śą ziemi i kamieni, której grubość wynosi 5 me- 
trów. Vrzejrowadzona uiczwłocznie akcja ratuniko* 
wa pozwolia wydobyć 8 robotników mniej lu) 
ciężej rannych, 4-ch zmarło naskutek uduszenia. 


, cocznie 
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Przerwa w obradach 
budżetowych 
(Telefonem od naszego korespondenta} 

Warszawa. 14, 1. (Sin) Obrady sejmowej komisji 
budżetowej zostały na dwa dni przerwane. Praca 


komisji nad budżetem zakończą się w ostatitch 
dniach etycznia. 


Fala redukcyj wę bwowie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów. 14. 1. (0.) Wielkie wrażenie wśród urzęd- 
tików lwowskich wywołała wiadomość o redukcji 
urzedników we lwowskim oddziele ZUPU. Z dniem 
1 stycznia wypowiedziano pracę 40 urzędnikom 
Z.U.P.U. Również w koncernie naftowym „Mało- 
polska“ wypowiedziano pracę 18 urzędnikom. Mó- 
wi się o dalszych redukcjach. 


Obrady kolejowe w Zakopanem 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 14. 1. (Sin) W Zakopanem toczyły 
się obrady międzynarodowej konferencji rozkła- 
dów jazdy przy udziale przedstawicieli dyrekcji 
kolejowej krakowekiej, katowickiej, warszawskiej 
i lwowskiej, oraz przedstawicieli kolei austrjackich, 
czechosłowackich i sowieckich. Przedmiotem kon- 
ferencji było stworzenie nowej komunikacji do kra 
jów baltyckieli i Dalekiego Wschodu ze środkowej 
Europy i uzgodnienie rozkladów jazdy w komu 
sikacji sąsiedzkicj między Polską a Czechosłowa- 
cja 


Kfo wygrał na loferji? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 14. 1. (Sin) W dzisiejszem ciągniefu 
Loterji padły większe wygrane na następujące 
numery: 20.000 zł. wygrał nr. 130257. — 10.000 zł. 
nry: 16743, 47406, 51358, 71478. 99958, 101425, 
15455, 


26953, 50293, 58211, 56216, 85646, 92831, 128272, 


129499, 108945, 143003, 159785, 35026, 51582, 
50066, 69618, 68578, 12138, 71053, 78057, 558e- 
106744, 111508, 114350, 129698, 138516, 10888, 


142558, 160181, 161115, 165632, 17368R, 


Dożywotnie więzienie 
za żonobó,stwo 


Tarnów. 14. 1. PAT. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych w Tarnowie odbyla się rozprawa prze 
ciwko Józefowi Ochałowi ze Szkodnej k. Ropczyt, 
oskarżonemu o zamordowanie żony, W czasię roz- 
prawy Ochał broniąc eią twierdził, że żonę zabił 
„przypadkowo”. Po przeprowadzonym przewodzie 
i przesłuchaniu 40 świadków oraz po wywodach 
siron Ocha? skazany został na dożywotnie wiezie 
Die. 


Łagadkowy skarb w pociągu 
(Teleicnem od naszega korespondenta? 


Sosnowiec, 11, 1. (K) W dnieu 10 bm. gdy po 
ciąg zdążający z Warszawy do Katowic zatrzy- 
mał się na dworcu w Dabrow:e Górniczej. do je- 
dnego z wagonów został wezwany kondukior i 
tam pasażerowie wręczyli mu pakunek, który zo- 
stawił jeden z pasażerów, opuszczając pospiesz- 
wie przedział kolejowy. Konduktor zaniósł paczkę 
do komisarjatu. Po rozpakowaniu jej okazało 
sic, że paczka zawiera cenną biżuterję i klejnoty 
wysokiej wartości Caly skarb ten był zapako- 
wary w zwykły papier i sznures. Nie ulega wat- 
piowości, że wszyslko io pochodzi z krudzieży, 
na to wskazuje opakowanie i to, że właścic:el do 
dnia dzisejszego nie dał o sobie znaku życia. Wi- 
wził on kogoś z podróżnych za agentę 
rolicyjnego, wskutek czego na stacji zbiegł zosta 
wiając łup. Dalsze dochodzenia *w tej zagadko+ 
wej sprawie prowadzi się. 


Warszawa, 14. 1. ŻAT. Na zaproszenie 
polskiego towarzystwa. medycyny społecznej, 
polskiego towarzystwa _ gastrologicznego 
oraz zrzeszenia lekarzy żydowskich w Poł- 
sce przybył dzis do Warszawy, celem wygło- 
szenia szeregu odczytów ordynator Szpitala 
żydowskiego w Berlinie prof. Strauss. 


„NOWY DZIENNIK" _ 


Jak odbywał sie plebiscyt ===: 


Londyn, 13. 1. (R). Agencja Reutera donosi z 
Saarbruecken: plebiscyt odbył się w zupełnym spo- 
koju, bez żadnych incydentów. Zdaje się, że nie 
było żadnej dyskwalifikacji głosujących za wznie- 
sienie okrzyku „Heil Hitler“, lub powitanie naro- 
dowo- socjalistyczne. O godz. 17-ej 90 proc. upra- 
wnionych do głosowania złożyło głosy. Punktual- 
nie o godz. 20-ej dostęp do urn wyborczych został 
zamknięty. 

Krążyły pogłoski o strzelaninie i o utarczkach, 
ale po sprawdzeniu okazało się, iż były zupełnie 
bezpodstawne. 

Oficjalnie komunikują, iż podczas rewizji w mie- 
szkaniu aresztowanego wczoraj członka frontu ko- 
munistycznego Pawła Leoy, znaleziono 8 bomb, 200 
ręcznych granatów i 30 kg. dynamitu, 

LJ LJ a 

Saarbruecken, 13. 1. (Od specjalnego korespon- 

denta PAT). Plebiscyt, mający zadecydować o lo- 


W pobliżu lokali wyborczych znajdowały się po- 
sterunki sanitarne „Czerwonego Krzyża“, który 
pozatem zorganizował w różnych miejscach bez- 
płatne rozdawnictwo herbaty. Głosowanie odby- 
wało się wszędzie w całkowitym porządku. 

Korespondent PAT. miał okazję objechać w cią- 
gu przedpołudnia dużą część terytorjum Saary. 
Wszędzie panował zupełny spokój. Ścisła dyscypli- 
na wszędzie była przestrzegana. Już w ogonkach 
przed lokalami ludzie zachowywali się milcząco. 
Zmalazłszy się przed komisją, ściśle stosowali się 
do instrukcyj przewodniczącego. To też głosowanie 
odbywało się szybko i w ciągu godziny mogło od- 
dać głosy około 600 osób. Ponieważ ogólnie na ka- 
żdy lokal wyborczy przypadało około 650 osób, 
już we wczesnych godzinach popołudniowych w 
niektórych lokalach 80 proc. ludności, a nawet i 
więcej uprawnionych do głosowania spełniło swój 
obowiązek. W miastach i wsiach panuje wszędzie 
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Tax wygiądała kartka Go giosowania 


sich Saary rozpoczął się dziś rano. Dotąd miał on 
przebieg spokojny. 

W godzinach rannych przybyły ostatnie pociągi 
specjalne, wiozące uprawnionych do głosowania 
4 poza granic Zagłębia Saary. Przybyło ich 15, w 
tem 2 pociągi z Francji. Przez cały dzień pociągi, 
tramwaje, autobusy i samochody ciężarowe prze- 
woziły bezpłatnie obywateli Saary, uprawnionych 
do głosowania do lokali, w których mieli złożyć 
swe głosy. Ogółem około 80.000 ludzi musiało u- 
dać się do miejscowości, w których zamieszkiwali 
w r. 1919. 

Front niemiecki zmobilizował ogromną ilość sa- 
imochodów dla przewożenia głosujących, szczegól- 
nie starców i chorych, Składanie głosów rozpoczę- 
ło się o godz. 8.30 w 860 lokalach wyborczych od 
włożenia do urn głosów, oddanych już 7 i8 b, m. 
przez pewną kategorję osób. Napływ głosujących 
był od samego rana bardzo wielki, głosujący wpu- 
szezani byli do lokali po 3 osoby. 


nastrój odświętny. Prawie wszystkie domy są 0- 
zdobione zielenią. W niektórych miejscowościach 
wzniesiono łuki triumfalne, w innych całe ulice wy- 
sadzone są malemi choiukami, na murach pelno 
jest plukatów frontu niemieckiego. Natomiast tylko 
bardzo rzadko widzi się afisze na rzeez status quo. 
Wszędzie pełno jest młodych ludzi z opaskami 
służby porządąkowej frontu niemieckiego, podczas 
gdy z frontu ludowego nie widać nikogo. Na gra- 
nicy niemieckiej, bogato ozdobionej zielenią i 
sztandarami panuje wielk ruch. Przez jedną tylko 
stację graniczną przejechało w ciągu trzech dni 
około 2.500 samochodów z uprawnionymi do gło- 
sowania, przytem zanotowano przyjazd licznych 
chorych i osób, które niedawno podległy opera- 
cjom. Na granicy zorganizowano specjalne poste- 
runki sanitarne, Dotychczas uie zanotowano żad- 
nych incydentów w lokalach wyborczych. Ilość 
głosów unieważnionych jest minimalna. 


„Plebiscyt ten zadecyduje 
o wojnie lub pokoju" 


Oświadczenie v. Papena 


Berftn, 13. 1. (PAT). Korespondent specjalny 
Szwajcarskiej Agencji Telegraficznej w Zagłębiu 
Saary udał się do Vaudrevange w pobliżu Saare- 
louis, gdzie udało mu się otrzymać wywiad z von 
Papenem, który przybył do Zagłębia Saary, by 
(3 udział w plebiscycie. 

B. kanclerz uchylił się od wypowiedzenia prze- 


Nastrój pogromowy w Zagł. Saary 


Saarbruecken, 13. 1. (R). Przywódcy jednolitego 
frontu ludowego wydali w godzinach wieczornych 
komunikat, stwierdzający, że plebiscyt odbył się 
pod. terorem frontu niemieckiego. Członkowie S. 
A. i S. 3., którzy fungowali jako policja pomocni- 
cza, wywierali nieslychaną presję na ludność, 

Front ludowy zwołał wieczorem konferencję 


widywań co do wyników głosowania, Podkreślił 
jedynie wyjątkowe znaczenie plebiscytu, oświad- 
czając, iż „plebiscyt ten zadecyduje o wojnie lub 
pokoju w Europie“, Von Papen dodał, iż wynik 
głosowania może przyczynić się do stworzenia no- 
wych stosunków francusko-niemieckich w intere- 
sie pokoju Europy. 


prasową, na której powtórzyli fakty zawante w ko- 
munikacie. Stwierdzili oni, że w 
Zagłębiu Saary panuje nastrój pogromowy. 
Przedstawiciele prasy mieli sposobność stwier- 
dzić, że przywódcy frontu ludowego byli bardzo 
przygnębieni. 


ZE ZE SPORTU. 


SENSACYJNA PORAŻKA WARTY W MISTRZO- 
STWACH PIĘŚCIARSKICH POLSKI. 
I. K. P. — Warta 9:7. 

W Łodzi rozegrano wczoraj mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Polski. Niespodziewanie 
zwyciężyła drużyna IKP, mimo osłabionego skła- 
du. Wanta wystąpiła również bez Majchrzyckiego. 
Sobkowiak (W) wygrał z Śmigielskim (I), Le- 
szczyński pokonał Wirskiego (W), Kajnar został 
zdyskwalifikowany, za rozcięcie głowy Wożnia- 
kiewiczowi (1). Sipiński (D) wygrał z Banasiakiem. 
Taborek (I) pokonał Aniołę, podczas tej walki za- 
szedł incydent z publicznością, sędzia p. Koprow- 
ski opuścił ring. Po półgodzinnych pertraktacjach 
powrócił i zawody dokończono. Durkowski (I) zre- 
misował z Antczykowskim. Chmielewski walczący 
w wadze półciężkiej, pokonał Szymurę (W). Piłat 
(W) zdobył punkty w. o. wobec braku przeciwnika. 


RUCH CIĄGLE GRA I WYGRYWA. 
Katowice, 13. 1. (PAT). W Mysłowicach Ruch 
rozegrał propagandowe spotkanie z teamem 09 My- 
słowice i Słupno, wygrywając 4:0 (1:0). 
KRAKÓW ZWYCIĘŻA W OGÓLNOPOLSKICH 
ZAWODACH MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 
Wilno, 13. 1. (PAT). Dzisiaj zakończono pierw- 
sze zawody szkolne w sportach zimowych. W ogól- 
nej punktacji zwyciężył Kraków 36 pkt. 2) Lwów 
34 pkt, 3) Wilno 28 pkt, o 
W hokeju Kraków zremisował w ostatniem spot- 
kaniu ze Lwowem 1:1 (1:0). 


SUKCES KRAKOWSKICH PIĘŚCIARZY. 
Wawel — Policyjny K. S. (Katowice) 10:6. 

W sali Sokoła pokonał wczoraj wieczorem Wam 
wel wicemistrza bokserskiego Śląska, Zawodnicy, 
Wawelu wykazali postępy, szczególnie Nowicki a 
Panzer walczyli doskonale, nokautując w pięknym 
stylu przeciwników. Również dobrze wypadli Chr(v 
stek I i Morawa. U gości na pierwszy plan wybl) 
się Matuszczyk. Ślązacy wystąpili bez Nowakow» 
skiego i Cichego, Wawel bez Chrostka II i Koion» 
ki, W poszczególnych walkach wyniki były nastę- 
pujące; 

W wadze muszej Pawlica (P) pokonał Niechaja 
(W). 

W wadze koguciej Szczurek (W) zwycięża Lip- 
pg (P). 

Waga piórkowa. Nowicki (W) wygrywa przez 
techn. k. o. z Synoczkiem (P). 

Waga lekka. Wałka Chrostek (W) — Matu- 
szczyk kończy się wynikiem nierozstrzygniętym. 

W wadze półśredniej. Panzer (W) nokautuje Bu- 
chaliku (P). 

W wadze średniej. Jodłowski (W) remisuje z 
Gburskim (P). 

W wadze półciężkiej rozegrano dwie walki:: Mo- 
rawa (W) wygrał z Wystrachem (P) oraz Wrazidło 
(P) z Pieniążkiem (W). 

W ringu sędziował p. Moskal, Publiczności po- 
nad 1000 osób. Organizatorzy: powinni postarać się 
o lepszy dostęp dla widzów, którzy musieli się 
gnieść niemiłosiernie w przedsionku i wystawać po 
pół godziny, chcąe dostać się na salę, 


Finały mistrzostw tenisowych 


Australji 


Melbourne, 12. 1. PAT. Odbył się tu mecz 
finałowy w grze pojedyńczej panów o mi- 
strzostwo tenisowe Australji. W spotkaniu 
tem Australijczyk Crawford zwyciężył An- 
glika Perry'ego 2:6, 6:4, 6:4, 6:4. W grze 
pojedyńczej pań tytuł mistrzyni Australji 
zdobyła Angielka Round, bijąc w finale swą 
rodaczkę Lyle 1:6, 6:1, 6:3. 
ye 

Bruksela, 13. 1. (PAT). Policja belgijska zaare- 
sztowała terrorystę bułgarskiego Dymitrą Radule- 
wicza, który przesłał posłowi bułgarskiemu w Bru- 
kseli list z wyrokiem Śmierci, 

Tokjo, 13. 1. (PAT). Ogromny pożar nawiedził 
miasto Sakai. Ogień zniszczył prawie trzecią część 
miasta. Pastwą płamieni padło 500 domów. 2-000 
mieszkańców zostało bez dachu nad głową. Do tej 
pory nie ustalono jeszcze całega ogromu klęski, 
E i Ő MŰ 

Paryż, 13. 1. (PAT). Agencja Havasa donosi z 
Saarbruecken, że plebiscyt został zakończony. W 
Saarbruecken liczba głosujących sięgała 97—-99 
proc. uprawnionych do głosowania. „Nie zangtowa- 
no żadnych incydentów. 


„NOWY DZIENNIK* wtorek 15. I. 1985 


0D NASZYCH KORESPOŃDENTUW 


Z Teatru Polskiego 
w Katowicach 
„CZŁOWIEK, KTÓRY NIE PIJE“ 


Komedję W. Rapack.ego „Człowiek, który nie 
pijet wystawił w ubiegłym tygodniu Teatr Pol- 
ski w Katowicach, dając sztuce tej bardzo staran- 
ną oprawę. „Człowiek, który nie pije“, to satyra 
na nasze życie współczesne, w którem częściej 
rozma.te tricki prowadzą do zrobienia karjery, 
niż uczciwa praca. 

Bezpretensjonalna komedja Rapackiego posia- 
da akcję nicskomplikowaną, obfituje w wiele ko- 
micznych scen i momentów. Rolę „czlowieka, któ- 
ry nie pije“ odegrał dobrze p. Winiaszkiewicz 
Bardzo podobała się p. Grzębska į Zakrzyńska. 
W roli dyrektora banku wystąpił p. Godlewski, 
w którego rękach spoczywała również reżyserja 
komedji. Wszyscy inni wykonawcy pp. Rozwado- 
wska, Walterówna, Kostrzewski, Orzecka, Ar- 
noldt, Brandt i Wasilewski wywiązali się bardzo 
dobrze ze swoich ról. Sztuka została przez publi- 
czność bardzo życzłiwie przyjęta i będzie się nie- 
zawodnie cieszyła przez dlugi czas powodzeniem. 

(a. b.) 
mmp 


Kronika przemyska 


UJĘCIE POMYSŁOWEGO OSZUSTA, GRASU- 
JĄCEGO PO KANCELARJACH SĄDOWYCH. 
Od dłuższego czasu zauważono w tutejszym U- 
rzędzie Hipoiecznym w Sądzie Okręgowym brak 
opłat Sądowych 1 stempli na podaniach i pismach 
które w miewytłumaczony sposób znikały z akt, 
już po skasowaniu ich. Dochodzenia prowądzone 
przez starszego wywiadowcę P. P. Idzika dopro- 
wadzily na trop sprawcy kradzicży znaczków. 
Był nim pewien osobnik występujący w Przemy- 
ślu pod nazwiskami Neuman Dawid, Lipiner I- 
zraeł, Kumor Stanisław i Dawid Kleinman. Wy- 
mien.ony przedstawiał się w kancelarji Urzędu 
Hip. jako solicytator adwokacki i pod pozorem 
badania aktów, ściągał zuaczki sądowe, które na- 
stępnie przy pomoey Środka chemicznego oczysz- 
czął i odsprzedawał oczywiście po „konkuren- 
cyjnej* cenie tutejszym kupcom. Pomysłowy ten 
oszust, czując się mało bezpiecznym na gruncie 
przemyskim zbiegł z tutejszego miasta, Wdrożo- 
uy pościg doprowadził do ujęcia go w Jaśle. O- 
szustwa Neumana przekraczają kwotę 3,000 zł. 
na samym gruncie przemyskim. Okazuje się, że 
wymieniony uprawiał swój proceder także w in- 
nych miastach, m i. w Samborze, Krośnie, Jaśle, 
Mysłowicah, Rzeszowie i Szopien:cach. 

NAPAD RABUNKOWY W POWIECIE PRZE- 
MYSKIM. Zamaskowani i uzbrojeni bandyci wtar 
£nęli ońegdaj do domostwa Michała Siereki w 
Slerakożcach i po steroryzowaniu domowników 
zabrali łup w postaci 79 zł i 2 dolarów. Na miej- 
sce rabunku udała się komisja śledcza P. P. z 
komisarzem Drem Weissem na czele. 

SKAZANIE WIĘŻNIA. Niejaki Chaim Wein- 
berg, odbywający karę w więzieniu karno- śled- 
czem w Przemyślu, Stawiał opór dozorcom, nie 
chcąc dopuścić do ostrzyżenia mu bujnej fryzury. 
Wkońcy Weinberg musiał podać się surowemu 
regulaminowi więziennemu i zezwolić na ostrzy- 
żenie głowy. Onegdaj odpowiadał przed Sądem 
karnym za opór władzy i obrazę urzędnika, za 
co skazany został na dalsze 3 miesiące bezwzglę- 
dnegó gresztu. 

WYBOBY WLADZ W ŻYD. ZWIĄZKU U- 
RZĘDNIKÓW PRYWATNYCH odbyly się dnia 
6 bm i dały następujący wynik: prezes Lauter, 
Siegman, Stein wiceprezesi, sekretarz B. Fried. 


od e 


ze stosunków kahalnych 
w Ropczycach 


Z Ropczyc piszą nam: 

Sławne na cały kraj były przed blisko dwoma 
laty wybory do naszego kahału, kióre miały sta- 
rowić uwerturę do odbyć się mającego w czasie 
późniejszym wyboru rabina. Stanęły wówczas do 
wałki dwie parje: Jedna, której zależało na do* 
bru gminy żydowskiej i potralila skupić pod 
swoim sztandarem niemal całą ludność żydow- 
ską, poczawszy od skrajnej ortodoksji, a skoń- 
czywszy na imieligencji zawodowej. Partja ta po- 
pierała też wówczas kandydaturę p. Izaka Lie- 
bermana, człowieka zacnego, który posiadał wy- 
magane kwalifikacje judaistyczne i świeckie, a 
kióry też został wybrany i osiatecznic przez Mi- 
nistra W. R. i O P. zalwierdzony jako rabin tu- 
tejszej gminy żydowskiej. Druga zaś partja szła 
do wyborów kahalnych pod sziandarem pełno- 
wartościowego dolara amerykańskiego, którym 
p E R. recmieraut amerykański, nabywał wybor- 


ców i znanych na tutejszym bruku macherów, ce- 
lem zdobycia dła ciebie stolca rabinackiego. Mo- 
ralność jednak zwyciężyła wówczas na całej 1:- 
nji. Pan K. ze swą bandą macherów przegrał z 
kretesem kampanję wyborczą do Zarządu kahalu. 
Zaś do wyboru rabina nie został on wogóle na- 
wet dopuszczony jako kandydat, spowodu braku 
przepisanych kwalifikacyj. 

Po doznanej klesce p. I R. znikł cichaczem 
z powrotem do Ameryki, gdzie snać szczęście mu 
lepiej sprzyja. Ale z zemsty za wyrządzoną mu 
„krzywdę“, zesłał na gminę naszą plagę w posta- 
ci swego synalka, który funduszami zaoceanicz- 
nemi dalej finansuje  „przeds.ebiorstwo”* ojca. 
Wpadł on też na oryginalny pomysł. Namówił 
niejakjego Samuela Birnbauma, który przed sie- 
dmu laty nic został przez Rabinat krakowski do 
puszczony na stanowisko rzezaka gminnego, by 
uprawiał ubój rytualny poza kabałem ze szkodą 
dla jcgo dochodów. Zarząd kahalu, stojąc na stra- 
ży interesów kahkalnych, doniósł o tem Staro- 
stwu, które jednakże traktuje to z niezrozumiałą 
poblażliwośc.ą, a S. B bez przeszkody już nie- 
małże od roku wykonuje swój proceder. Ludność 
miejscowa dziwi się, iż podczas gdy rzeźnia dro- 
blu, utrzymywana przez kahał, bywa dość często 
odwiedzana przez różne komisje sanitarne i na 
rzezaka gminnego nakładane bywają kary za naj- 
mniejsze uchybienie, jak brak jakiegoś środka w 
apteczce itp., to na miejscu, w którem S. B. upra- 
wia swoje rzem:osło, nie zjawiła sję dotychczas 
jeszcze żadną osoba oficjalna, poza funkcjonatju- 
szem P. P, który szukał noży ubojowych i — 
nie znalazł. 

Doszło wreszcie do tego, że zasłużony nasz dlu- 
goletni i doświadczony przewodniczący kahału 
p. Aron Sciden, który cieszył s.ę nieograniczo- 
Rem zaufaniem całej ludności żydowskiej, nie 
chciał w takich warunkach dalej piastować swe- 
go urzędu i zgłosił rezygnację. Dało to asumpt 
Slarostwu podobno do postawienia wniosku na 
rozwiązanie obcnego zarządu kahalnego i wpro- 
wadzenie w jego miejsce zarządu komisaryczne- 
og, © co wspomniana wyżej klika już oddawna 
bezskutecznie zabiegała. Niektórzy twierdzą, że 
wniosek ten jest aktem odwzajemnienia za pi- 
smo, wniesionę przez wspomnianą klikę do Wo- 
jewódzk ego Komitetu dla powodzian w Krako- 
wie z zaprzeczeniem faktów podanych w swoim 
czasie w „Nowym Dzienniku* w sprawie opieki 
nad powodzianami, którym mimo wszclkich usi- 
łowań nie potrafiono w mny sposób zaprzeczyć... 
Na czele zarządu komisarycznego miałby, w 
myśl krążących wersyj, sianąć jeden z głównych 
macherów omówionej już wyżej kliki, Szary czło- 
wiek z ulicy tego jednakowoż absolutnie zrozu- 
mieć nie może i pyta się zdumiony, czy można 
tak dowolnie rozwiązywać zurząd kahału, cho- 
ciaż przeprowadzona lustracja nie dała żadnych 
ujemnych wyników? Dalej, dlaczego na czele za- 
rządu kom sarycznego miałaby stanąć koniecznie 
osoba z grona zaprzedańców, a nie ludzi uczci- 
wych? Czy w ten sposób ma być podniesiona mo- 
ralność publiczna? Czy przyczyni się to do uzdro- 
wienia stosunków w kahale? 

Najsmutniejszym w całej tej sprawie jest fakt, 
że występuje w niej jako Deus cx machina oso- 
bnik o bardzo obciążonej hipotece moralnej, któ- 
ry zajmuje się dostarczeniem protekcyj za opła- 
tą. że osobnik ten odbywą stale konferencje we 
wspomniancj sprawie w starostwie i że z przy- 
praniem „dajena'* ze Sosnowca, który żywi upa. 
zę do zarządu kahału za to, iż nic chciał mu wy- 
dać rodałów, ofiarowanych przęz jego daleką 
krewną do jednej z tutejszych bóźnie, odważył się 
nawet wystąpić na teren e województwa. Warto 
też wspomnieć, że nasyłani już bywają policjanci 
na sklepy zwolenników obecnego zarządu kabalu, 
Których chce się w teu sposób zmusić do milcze- 

Większość tutejszego kahału żywi jednak na- 
dzieję, że Urząd Wojewódzki nie dopuści do żadr 
nych „brawurowych* poczynań w naszej gminie. 

M. M. 
m 


Kronika rymanowska 


W dniu 8 bm. odbyło się posiedzenie kahalu 
w Rymanowie pod przewodnictwem p. Pinkasa 
Stizla, na którem wybrano nowego prezesa. — Na 
posiedzenie przybyli pp. rab:n Horowitz, Stoll, 
Bodcastein, Wald, Amster i Weinreb —- Pp. M. 
J. Fischel i ar S. Chill na posiedzenie nie przy- 
byli. — Prezcsem został wybrany 5 głosami p 
Samuel Stoff. — Po wyborze przystąpiono na 
wniosek rabina Horowitza do umówienia spra- 
wy zabezpieczenia biednych przed srogą zima. 
Po dłuższych a bezeelowych dyskusjach nowoo- 
Irany prezes p Stoll postanowił wyłożyć kwo- | 
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ťrzedbistoryczne wykopaliska 
na Karmelu 


Ekspedycja archeologów z Cambridge, która 
wespół z uczonym francuskim, podjęła pracę oko- 
ło wykopalisk na Karmelu, znalazła tam szkielety 
ludzkie, które mają prawdopodobnie, wedle obli- 
czeń uczonych przeszło 100.000 lat. Dziwne, że te 
szkielety wykazują więcej podobieństwa do dzi- 
siejszego tzłowieka, niż wszystkie inne dotychczas 
odkryte szkielety przedhistoryczne. Wedle zdania 
archeologów, cała dzisiejsza nauka o człowieku 
przedhistorycznym będzie musiała ulec gruntow- 
nej rewizji. Okazuje się, że istniała w owych cza- 
sach, dużo większa różnorodność typów ludzkich 
niż dotychczas przypuszczano. Także różne przy- 
rządy i narzędzia, które odkryto, wskazują na wy- 
soki poziom kultury panującej w owych czasach 
przedbistorycznych. Szczególniej ciekawe i dosko- 
nale wykończone są narzędzia nożownicze, 


Lektura dla — nieboszczyków 


Nietrudno i dziś zarobić pieniądze. Trzeba tylk 
wpaść na pomysfi. 

Dowiódł tego pewien pomysłowy Francuz, który 
wnioskował logicznie, że skowo żywi naogół mała 
imteresują się literaturą i piśmiennictwem, trzeba 
niemi zainteresować nieboszczyków. 


Jego proceder był prosty i intratny, Skupywał 
po księgarniach książki zadatkowane, a niewyku- 
piome, w cenie po 1 franku za książkę. W gazetach 
interesowały go głównie nekrologi,  czytywał zas 
głównie piema zagraniczne.. Gdy tylko zauważył 
Lotatkę o Śmierci, wysyłał natychmiast na adres 
nieboszczyka książkę za zaliczką — na 15 franków 

W 99 wypadkach na sto, książkę przyjmowano, 
wpłacając sumę 15 franków. — Zawsze... ostatni» 
pamiątka po zmarłym, pietyzm, przywiązanie. 

Ten ciekawy typ aferzysty szczyci się, że odkrył 
uową sferę rzetelnej klijenteli, która zrehabilituje 
obojętny stosunek naszej generacji do wytworów 
aucha. 


Jak leczą w Japonji katar 

Według depesz z Tokjo, cesarz japoński przezię- 
bił się i nie opuszcza swego pałacu. 

Zapewne jednak monarcha krainy Wschodzące- 
go Słońca nie użyje dla uleczenia się z kataru tych 
srodków sympatycznych, jakie cieszą się uzna- 
niem powszechnem wśród jego poddanych, 

Jednym z nich jest przybicie drewnianej łyżki 
na drzwiach domu. Ma to odpędzać wroga, spro- 
wadzającego kaszel, wycieranie nosa i kichanit. 
Jeżeli zaś ten środek nic pomoże, wówczas umie- 
szczą Się jeszcze na drzwiąch skrawek papieru z 
napisem: „Hisamatsu tu nie mieszka“, albo „Hisa- 
matsa niema w domu“. 

Hisamatsu — jak głosi legenda japońska — O» 
puścił swą kochankę O Some, niepocieszony więc 
jej duch wędruje z domu do domu, poszukując nie- 
wiernego ukochanego, a wszędzio, którędy się 
przesunie, zimny jego powiew pozostawia katar. 
Lepiej zatem, aby O Some zgóry była powiado- 
miona, że Hisamatsu nio mieszka w domu, do któ- 
rego wejść zamierzała. 

Bądź co bądź, romantycznicjsza tę geneza kata- 
ru, niż brzydki mikrob, którego nawet najszczel: 
niejszy filtr nie powstrzymuje od dokuczania czlo- 
wiekowi. 


Smieżyce — na pełudniu 

Białogród, 13. 1. (PAT). Zamiecie śnieżno w Ju- 
gosiawji twwają nadal. Nawet na wybrzeżu dal. 
watyúskiem spadły obfite śniegi, co jest wielką 
madkością. Olbrzymie zwały śnieżne tamują nor 
malra komunikację kolejową, powodując przerwy 
i opóźnienie w ruchu pociągów. M. in. przerwana 
została komunikacja kolejowa między Serajewem 
i Dubrownikiem. 


tę zł 100 na zakupienie drzewa dla biednych, 
z tem, że kahał na najbliższem posiedzeniu posta 
ra się sprawę tę załatwić. — Ponieważ zimą za- 
powiada się bardzo ostra, dlalego żywimy na- 
dzieję, żę p. Stoff już w najbliższych dniach po- 
stara się, by biednych częściowo zaspokoić przy- 
najmniej opalem. L. 
Że 
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Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5— 


| INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
teleioniczuie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA GOTOWKĘ. 


ABSOLWENT Szkoiy 
kŁkonomiczno-Handlowej. 
jako praktykant, potrze- 
bny natychmiast do przed 
siębiorstwa handlowego 
Pisemne zgłoszenia do 
Adm, „Now, Dziennika‘ 
przy załączeniu odpisów 
świadectw pod „Prakty 
kant" 880g 


| Pod poszukaj 


KORESPONDENTKA an 
gielsko-niemiecko-czeska, 
tt 23, z kilkuletnią pra- 
ktyką biurową, znająca 
stenografję, pisząca bie- 
glo na maszynie, <lostate- 
tzna znajomość polskie: 
go, obywatejka polska. 
obecnie w Czechach, na 
posadzię, poszukuje posa 
dy w Polsce: Lipschiitz 
Wielkie Hajduki, Krako- 


wska 132, 882g 


| Rózne | 


ZAWIADOMIENIE 0 

WALNEM ZGROMADZE 
NIU. Nadzwyczajne Wal 
ne Zgromadzenie człon- 
ków Krakowskiej Kredy 
tówej i Dyskomtowej == 
Spółdzielni z ogr. odp, w 
Krakowie odbędzie się w 
Krakowie odbędzie się wa 
śsrodę, dnia 30-go stycz- 
nia 1935 r. o godz. 12 
w południe, — w lokalu 
Spółdzielni, Rynek Gł. 33 
z następującym  porząd- 
kiem obrad: 1) Odczyta 
mie protokułu z ostatnie- 
go Walnego Zgromadze- 
mia, 2) Wybór Zarząda 
3) Zatwierdzenie planu 
dzgłalności Spółdzielni. 
it) Wolne wnioski, 881g 


Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10:— 


Podziękowania iekarskie do 25 mm. Zł. 10°— 


Nekrologi (lqsyty) do 60 mm. w I. łamie 


Buro Bucnhaliery;noxewizy.ne 


SAMUELA STRAUCHENA 


Zakłąda i prowadzi księg, porządkuje zaniedbaną księgowość, 
przeprowadza biłanse i stałą rewizję ksiąg w Krakowie i na prowincji 
Rozporządza pierwszorzędnemi siłami tachowemi ı obejmuje pełną gwarancję, że księgi zostaną 
uznane za prawidłuwe. 


KAWALER inteligentny, 
reprezentatywny, z więk 
szą gotówką, obejmie za 
stę, stwo, kierownictwo 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika“ pod „EWED 
TUALNIE INNA PROPC 
ZYCJA%, 


KSIĄŻKA jest podnietą 
do czynu. Abonuj w Wy 
pożyczalni „ALFA“, Ja 
giellońska 8. — Najwięk.- 
szy wybór nowości. Na 
prowincję wybitne wgi. 

2087kr 


KOMUNIKAT DO AGEN 
TÓW i zastępców Kraks* 
wskiej Kredytowej i Dys 
kontowej Spółdzielni z 
ogr. odp. w Krakowie 
Rynek Gł. 33. — Zawi»: 
damiamy, że uchwałą Ra 
dy Nadzorczej Spółdziel 
ni z dnia 11 b. m. wstrzy 
mana została działalność 
Spółdzielni. Wobec po 
wyżższego zobowiązuje 
się wszystkich agentów i 
zastępców Spółdzielni du 
natychmiastowego za 
przestania przyjmowania 
nowych zamówień, Posja 
dany materjal akwizycyj 


ny i reklamowy należy 
niezwłocznie — zwrócić 
Spółdzielni. — Zamów!e- 


nia, przyjęte po dniu 14 
stycznia b. r. nie będą 
przez Spółdzielnię wyko 
nane, a szkody, powstałe 
dla klijentów z powodu 
przyjęcia zamówienia pt 
wiedzialni agenci i zastę 
tym terminie, będą odpo 
pey, którzy zamówienia 
przyjęli, — Za Zarzad 
Komisarz Rządowy: Sta 
misław Świętorzecki, — 
Regina Fertiżanka. '—- 
Eryk Weiss, 881g 
|od 0 
CZCIONKI używane, w 
dobrym stanie kupię, — 
Zgłoszenia pod „„Goów- 
ka* do Adm. „N. Dzien- 
nika 809 


p tama i wione 


WPISY na półroczne 
KURSY KSIĘGOWOSCI 
FEINBERGA, STARO: 
WIŚLNA 28. Najlepsza 
sposobność do wyszkols- 
nia się w buchalterji, ce 
lem samodzielnego po- 
wadzenia ksiąg, Tamie 
nauka kaligrafji, steno- 
grafji i maszynopisma ds 
najwyższej perfekcji. 
Przystąpić należy 
zwłocznie. 


bez- 
21537 


DZIŚ pierwsza zbiorowa 
lekcja hebrajskiego — 
BLINDMANNA, w loka 


lu Kursów Handlowych 
Mikołajska 3. —  Miesię 
cznie ZŁ 5. — Chalucon) 


zniżki. Zgłoszenia: Berka 
Joselewicza 9/19, 851g 


BUCHALTERYJNY pół 
roczny kurs — «4 przed: 
mioty — prof. Ńycza, ~ 
Kraków, Senacka 6. — 
Otwarcie 15 stycznia 
MASZYNOPISMA cały 
kurs 20 zł, — 30 maszya 

8122 


SECUS ZZA ZL 
ZAKOPANE 


Jadwiga Kurland Denisenkowa (dawniej pensjo- 


nat „Eldorado*) 


prowadzi obecnie pensjonat 


„NAŁĘCZ, Droga do Białego. Nowoczesny kom- 
fort, piękne położenie, wykwintna kuchnia, na żą- 
danie djetetyczna. Ceny nickie. Telefon 691. 


POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 


najlepsze z najlepszych. 


KRYNICA 
PENSJONAT LOTOS fiziek Tar 53 


pod zarzadem 


Drowej R. i S. WAKRHAFTIGOWEJ 


Pełny komfort - Ciep.a i z mna woda - Centralne 
ogrzewanie - Pokoje słoneczne - Kuchnia wykwintna 


Ceny niskie. 


Cały rok oiwarty. 


VWYVYYVVYWYVYVYVWYVYYV 


Pracownia przy Szkole zawodowej 
„Ugnisko Pracy” 


w Krakowie, ul. Stołarska 15, telef. 1589-21, poleca 


nowe, bardzo szykowne 


fasony paryskie pyjam 


amskich i kombinacyj. Przyjmuje również zamó: 
wienia na suknie trykotowe po wyjątkowo niskich 


enach. 


AAAAAAAAAAŁAAAAAAA 


Krakow, ui. Karmelicka 55, m. $ 
Telefony: 118-76 i 117-17. mumm 


DO — i 
| Sprzedaż | 


«ADJOODBIORNIKI ı 
części najtaniej „RADJO 
FAR“, Kraków, Florjań: 
ska 37. 2181kr 


ODCISKI WYKORZENIA 
bezpowrotnie pasta RIGO 
50 groszy, żądać wszą 
dzie. Głowny skład: Dro- 
gerja Schapsensohna, 
Kraków, Plac Nowy. 

206-1kr 


= 


MASZYNY do pisania 
walizkowe biurowe naj 
taniej poleca: Löwenstein 
Kraków, ul. Zwierzynie- 
cka 11. 1640kr 


po et boki 
i ak Lokale i 


PIĘKNY lokal sklepowy. 
Długa 23, zaraz do wy- 
najęcia. Stig 


URZĘDNICZKI do wspó 
nego pokoju frontowego 
komtort, z utrzymaniem 
lub bez przyjmę: Bonero 
wska 9, między godz. I— 
3, m. 4, 


4 POKOJE przedpokój 
bardzo duże, II. piętro 
front, Szczepańska 5, do 
wynajęcia od 1 lutego 
Wiadomość u dozorcy. 
8622 


DO wynajęcia 4 pokoje 

kuchnia z komfortem -- 
przy ul. Starowiślnej. — 
Zgłoszenia u właściciela 
Michała Kocha, ul, Stare 
wiślna 77, 2139k1 


INTELIGENTNA panien 
ka poszukuje od 1 lute 
go w śródmieściu pokoju 
z utrzymaniem całkowi 
tem lub częściowem. — 
Zgłoszenia pod „Lepsza 
rodzina“ do Adm. „Now 
Dziennika”, 


„ 20— 


Drobna ogłoszenia za siowo 10 gr: Dia poszukujących pracy » = 5 gr. 
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. == 


c] 
| Zdrojowiska | 


ŁAKOPANE. Chcesz nu= 
szkać komfortowo, świe 
tnie się odżywiać i miec 
dobre towarzystwo, przy 
jedź do pensjonatu -- 
„Przełęcz Loli Beck: 
Herzogowej, ul, Kościel- 
na 5, tel. 405, 1914kr 


ZAKOPANE. Dobre to- 
warzystwo i smaczną ku- 
chnię zapewnia pudyt w 
pensjon. „ANASTAZJA“ 
pod zarządem FLORY 
SINGEROWEJ, — Dom 
gruntownie wyremonto: 
wany. Dobre położenie, 
komfortowe, ciepłe poko- 
je. Tel. 344, 2096kr 


ZAKOPANE. Pensjonat 
„ADRIA“, droga do Bia: 
iego, telefon 789, pod za- 
rządem Drowej Flaum. 
haft - Neugebornowej. =» 
Piękne, sloneczne poko- 
je, pełny, nowoozesny 
komfort, centralne ogrze 
wanie. Salon brtdżowy, 
Kuchnia wykwintna, Ce- 
ny przystępne. 1598kr 


ZAKOPANE. Pensjonat 
„GRANIT, telefon 213 
pod zarządem Ch. Sterr.a 
poleca piękne, słoneczne 
pełnokomfortowe pokoje 
Wykwintna kuchnia ry. 
tualna. Ceny przystępna 
Kierownik Pensjonatu J. 
Rojzman, prowadzący la- 
tem Pensjonat „Zgoda 
w Krynicy. 1893k 


RABKA. Pierwszorzędny 
znany pensjonat „EWA'” 
— centrum Zdroju — po 
siada w każdym pokoju 
bieżącą ciepłą, zimną wo- 
dę — centralne ogrzewa- 
nie. Łazienki. Ceny zna- 
oznie zniżong. — Tel- 
fon 234, 2107kr 


ZDOLNY mechanik, ku- 

piec szuka Eineheirat. — 
Zyłoszenia w Adm. „N 
Dziennika* pod „Niezale 
żny*, 883y 


Reklama 
dźwignią handlu 


EI.LLLoÓŚLLŚCNSLSCSCSCŚCCŚŚCCCCCCŚKCDŹ OECD OOOO OOOO OOOO O OO O DZ 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
„. miem ibez odnoszenia oraz na prowincji 


- 


Zagranicą z przesyłką pocztową. 5 , 4 œ 


OGŁOSZra1IA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


DEER POZZO OE OOOO DOD DOZ 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


j ls przesyłką pocztową 4 e e + s e mieSięCź „ 430 kwarf.zł. 1290 


n 7%0 „ a 2250 


LENY w złotych: l. strona 1°25, — Tekst 1'—, Nadesłane 075. — Za tekstem 
0'25. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 005 gr. Grati- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5-—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł, 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm, Zł. 10—, Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w I. łamię Zł. 20'—=, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki í dni poświąt 


— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Kraków, Orteazkowej 7. pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


